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Grupa uczestników .na VI Kongres ŚFZZ 

• 
Zl"CIA H' I" .I I;· T E 

W 
nieoo.Trojący sposób p'l'Zedlu.ta się w tym Tok:u 
.ęezon ogórkow-iJ w kulturze t w środow~S'ku 
kulturalnym '!aszego mias>ta. żadnego inte-
1'e-sującego wydarzenia, lctóre mogłoby zachwy
cić lub wzburzyć, wywołać f<Lle 'entuz1az-mu 

lub Z9()fl"SZenia, gniewu lub pochwal. radości lub smutku. 
Tymczasem spokój i ma-rtwa cisza. WszlJ'S'tko przysypa
ne .. Po,piolami" Di<imlenru nie u.widzisz. 1 w nie tyl·ko 
w k.inie, ale i w tea.trze. w literaturze i w pr0;sie lite
racTdej, w 1'a4io i w telewiZlji. W tea.trze nadal. „Dzia· 
du"i w lUera:•-urze sama proM; a w pra;sie za dużo 
poezji, w telewi.21ji ty.Uw wiadomoki <tnia, a w Tadw 
sam czysty eter. 

Nawet znany z inicjatywy i pom11sW!Vo~d Łódzlct 
D<>m KuNury niczym nowym nie wystrzelił. Sp;, rów~. 
nież Klub Studenta, a za nim rlNlzta kiubów. 

Od wielkiej improwizacji 
Jedynie ;,Spwtif" nie śpi nawet oocą, 0;le za to jest 

kompletnie piJany. Ten :>Statni, który mial pełnić Tolę 
mriędzyzakla.oowego klub<U środowisk twórczych, ogrMti· 
czyl się wytącznie do dzialainości gastronomicznej. Zre
sztą z chwtLą roZ!pOczęcia Tem.ontu „Casanovy", oa,lk.o
Wicie przejql fun-k.cję nocnego lokalu. Autentyczni IL1'
tyśc.i zaczynadą go powoli z daleka omijać. Wy:piera3ą 
1.ch stam·tad skl,eipiiluvrze, ogrodnicy, „koniki" i „cinkcio
rze". Lokal tem. jak na iT<>nię fiNnuje swyrm szyi.dem 
~ie środowi.8'ko artysityczne. Cieik.atwe; j(]Jk długo to 
będzie je<szcze trwalo? 

Poroozam ten marginesowy problem z taJkq ostrościq, 
gdyź śwtadczy cm o inercj.i i bierności środowiska w 
sensie również pozaartystycznym. Ponadto klwb ten 1'Ze
CZ1fl1>i-ście środowis/cu a1'tyst11<:zn.emu jes.t niezbędm.y. Lu
dziom sztwki po·tTzebny je1St taki azyl, w lcWrym mogq 
si.ę czu.ć swobodnie i bez skrępowania. WlJipić nawet loie
lisze.k tvódki. Bo artysta to w końcu nie ha!rceirz. Jed• 
:naikże !Wdzie ci muszą panniętać, źe żyjq t. mie./J'Zkajq. 

do malej stabilizacji 
'ID mie§cie cięźkiej pracy; że sq na cen.zu'l'owanyin 8IPO'" 
lecz.eńst:wa, że muszą dbać o zachowa.nie godności. W 
przeciwnym 1'a:zie grozi. im utrata szacu:11>ku sipolecz-
11.eoo. 

A jeśli jruź mowa o mMaZmie w kuU:wrze 114 t€1'eniie 
naszego mi(]Jsta, to chyba dużq win~ l>OnO<si tu ~kie 
środowisko aTtysiyczme. Boć 7Y"Ze:cie poza nieliczrnymi 
a.cz chlubnymi wyjqfJluimi, środoWl!Slko to. ~ie moźe się 
poszczycić os,tafoi<>; w sikaillf, ogói11-01pofa•k.iei1; zbyt wiei· 
k"7ni triv.mfamL na polu s.i:tuki. 

Przyz:1u1.j.my 1.ojalnfi.e; Lóilź odcziu.wa od PE!!Umego cza
.oo deficyt Wybitnych dzie<l z zakresu teatru, liteiradlury; 
muzy;ki i malars>twa, mimio że posiada wieiu uta,lenW
wanych ~rców. Dominuje :POIPTad.Vna p:r~~. W 
.sztiuce to 3est trochę za nui-lo. Tyrrn bal'd:Me>J, źe mWJisto 
:nais„.e jest twó-rcom życzliwe, że otacza ich. szacunkiem 
i sympati.q, a gdy Je1S1t ro potn-zeibne - udziela Inn pa. 
mocy. 

KAML BArDZIAK 

przybyła 
do Łodzi 
[§) Zwiedzanie ZPB 

im. Marchlewskiego 
i „Elty" 

"[§) Spotkanie w Pałacu 
Sportowym z udzia
łem Louis Saillant 
i Ignacego Logi
Sowińsk I ego 

Wczoraj w godzinach po
łudniowych Pr-zybyla do l.odzi 
grupa uczestników VI Kon
gres11 Swiatowei Fe<leracji 
Związków Zawodowych z kił
kunasłlu kiraj6w. Po serdecz
nym powitaniu na · granicy 
miasta delegaci w ·dwóch od
dzielnych grupach zwiedzili 
ZPB im. Ma.rchlewsk.iego (na 
zxldęcJu) oraz Fabrykę T.ranS
formatorów i Aparatury Trak 
cyjne·i •. Elta". .Wieczorem w 
Ló<lr.lt!m Pałacu Sportowym 
odbyt się wielki wiec, na któ
rym mieszkfilicy Lodzi i w•.>
jew Xiztwa spotka~.j się z de-

(A) Dailsrzy ciąg ne. str. 2 

Wicepremier 
F. Waniolka 
zwiedził ,,Anilanę" 

Wczoraj w Lódzkich Zakła
dach Włókien Sztucznych 
„Anilana" gościli - wicepre
mier Franciszek Waniolka i 

· mini~ter przemysłu chemicz
nego - Antoni Radliński. To
wairzymyłi im: I sekretairz KL 
PZPR Józef Spychalski, 
przewodniczący Prez. RN m. 
Lodzi - Edward Kaźmierczęk 
oraz dyrektor Zjedn. Przem. 
Włókien Sztucznyeh - Marian 
Sobolewski. 

Wicepremier F." Wandołka 
i towarzyszące mu osoby in
teresowali się zagaidnierniami 
technicznymi i produkcyjnymi 
„Anilany" orei bedarniami 
prowadzonymi nad włóknem 
szklanym i alproną. 

Po zwiedzeniu zakładu goś-1 
cie obejrzeli wystawę obra
zującą osiągnięcia zakladu. I 

lłiw) 

USZB Kołobrzegu 
<Korespondencja własna) 

PRZY TRZECIM JtUFELK·U ·PIWA ROZMOWA ZESZŁA NA TEMATY BARDZIE.JIN• 

TYMNE. ZACZĘLISMY MOWJC: O.,. DUSZY. CHODZIŁO o DUSZE PORTOWYCH 

MIAST. BO KAŻDE JEST INNE, KAŻDE POSIADA SPECYFICZNY CHARAKTER, 

SWOISTY TEMPERAMENT, SŁOWEM, MA SWO.JĄ „DUSZĘ". 

NIC TAK N1B ZACHĘCA DO WYNURZEŃ, JAK POTAKIWANIE I OKRZYKI 

ZDUll'.llENIA. KIWALE!\' WIĘC GŁOWĄ, A MOJ RYBAK PRAWIŁ BEZ 

PRZEPI.ATA.JĄC SWOJ ŻYCIORYS OPISAMI PRZYGOD l NIEPRAWDOPODOBNYCH 

WPROST ZDARZEŃ ••• 

T 
air~ <k'ialo IS'!ę diy<ba re 
<twa tygodnie. Co · wró

" cila załoga :z morza, to 
w Tosięgacn Inspek;tpra.tu Ry
ooiótvs<Pwa przybywał kolej-ny· 
meldu11"11k o zniszczeniu sU!cf... . 
Co ra · czort?. Uld4 podrwcd
na r,zy wędtru.jqcy w:ra·k? A~ 
wreszcie sprll'W'1 s«: wyjaśni· 
Zo. ~ ro ~ki mojemu lw:tro
wi. Za'l'z>uei:li:śmy jak zwykle 
- 7 .llieci uloźonych w :Mny·śl
ny labirynt. Ryba szyikotr.t>ała 
się wie$ka, bo bylo pod ;e
sie-li, a „putsiloie'' trzymajq $"1.ę 
wWy brze9u. Ciqąn<iemy jed
nq S'ieć - dzilum, w d:rugiej 
to s0;mo, w ·trzecie:>; f)i4tej; 
szóstej - Mik.ze &i.wry, jlllkb11 
lct:oś cel-owo wyciq.l :le 1101t11ca 
mt. Skręcamy ~·mq - <:U:t:
Tro idzie. WTe.szcie wylania 
się ;o morza; a w mej... po
twór. ?ra.wLe 3-metrowej <Uu
gośct; z dz.i-Obem 114 metr-. 
Naipra.wdę - e.gzotyczrn11 wlócz 
nUc. Be>stia 'Wl1'źyla p'l'ze szro 
150 kg, a dZ'i4.IJl"Y rolńl:a w sie~ 
ciach f.Vł-Q!Ś!n,ie tiµn zę.b!Ńyrm 

dzio?em ••• ". 
Rybak zamilkł, zamyślił się. 

a potem jakby zapominając o 
c!Opiero ro opisywa.:nych prze
życiach, rzekł: a ja tam twiP.r 
dzę, że każdy port ma swoją 
dusz.ę, · kolobraeski także ••• . N azajutrz meldowałem słę 

w kapit.anacie portu, 
Czerwony budyneczek 

stal · tm przy nabrzeżu - ci-
chym, jakby wyma!'lym. Flo
tylla rybacka była na łowi
skach; stary. hRosomak" ho
lował gdzieś tam w morzu 
kolejny transport wydobytych 
z dna wraków, R-4 (statek ra 
towruczy) ;,nudził się" u 
wejscia do kanału... Jedynie 
wokół „&unk!i" - duńskiego 
parowca krzątali się ludzie, 
ładujący worki gipsu. Na fa
lochronie za murkiem, osła
niającym od mor:skich pod
muchów, rm:łożyli sdę oetait
ni Wczasowicze, łowiąc nie
nczn~ promienie październi
kowego słońoo. Spokój i ci-
sza ..• 

Ale jest to cisza przed "bu
rzą". Bodajże miesiąc temu 
odbyło· się 'w Ministerstwie 

~gh1gi posiedzenie; na kt6• 
rym rozpatrywano wstępną do 
kumentację dalszej rozbudo
wy naszego czwartego portu. 
Przywrócony do życia w ro
ku 1960, jako port węglowy 
boryk~ się Kołobrzeg z du
żymi trudnościami, przyno
SUIC stnły deficyt. Dopiero 
zmiana struktury przeładun
ku, wprowadzenie _przeładun
ków bru'dziej opłacalnych po
częły prżynosić zyski rzędu 
3-4 milionów rocznie. 
R6WnoC7A!śnie towiększała się 

liczba statków zawijających do 
Kolobrregu; Stojąca· przy na• 
brzeżu duńska „Samka" jest 
307 sta-tl<iem, l<tóry w br; przy
był do portu. Zja.w~ają 11ię tu 
przede wszystkim bitndery kra 
j6w nadbałtyckich, a więc: 
ZSRR, Finlandii, Szwecji, Da
nii. Małe, pracowite parowczy· 
ki, czasl"m większe motorowce. 
Prawdziwych emocji dostarcza 
kapi~n.atowt i pilotom pn:yby
cie „c:brzynu''• ,E. tej chwili 
dla kołobrzeskiego portu kolo• · 

rybacy, · Samo tylko przedslę• 
biorstwo „Barka", dy5'pOll'.lujące 
w tej chwdli 50 jednostkami 
morsldmi, przew.iduje nakłafly 
inwestycyjne w kwo~e S87 inln 
złotych. Z tego at 304 milW
ny mają być pr:r.eznaczone o.a 
zakup floty. 

To wsżystko jednak nie 
zmieni chyba „duszy" Koło
brzegu -· miasta. Pozostanie 
one nadal uroczym kurortem, 
spokojna przystanią dla ty
sięcy wczasowiczów i kura
cjuszy. Ci ostatm są pośrej
nio dyktatoramj drugiego pla 
nu, w którym można znaleźć 

· długą listę Inwestycji czysto 
·uzdrowiskowych, jak np. 
ośrodek wypoczynkowo-pro
filaktyczny, centralny ośrodek 
żeglarski, itd., itp. O projek
tach tych trudno wsmkże pi
sać teraz, gdy jesienne sztor
my zalewają kołobrzeskie pla
że. 

JERzy STEFKO 
sami są już takie „łuJ?inki", jak _____________ _ 
długa na 67 metrów „Conten• 
cja" NRF, czy 69·metrowy 
57.wedzki „He>11ryk Wang". 

KOMARY 1 MEDYCYNA 

Dr P. A. Wok:e z annerykań
s kie go I'T1!Stytwtm Zd rorwl.a w 
Bethe.sd.a opubli>loowa.ł wyniki 
badań d.oiyczących przeno-
szenia. 'kóm&rek 1'aJka przez 
jeden z gatunków. /wmm'a -
Aeide.s aeigw>ti. K01Tt<l.1' tein; 
zmi;ny dotychczas jako 11-0'si· 
cieil infekcji wi;rusowych, ·n,p. 
żółtej feibTy.; pT.renosi 1'Ó'tcmieź 
kom6rloi r(]Jka. Dośowia.dczenia 
wykona.no na chorroilkach. Ko
mary przenosiły ze z:wierzlFI: 
chorych na zdirowe lwm.ó-rki 
raka, lotóre rozwijały si-ę po 
diwóch tygodniach, a n=tiw
nie obeijmowaly wszys·tkie na-
1'Ządy werwnęirzne zwierzęcia. 

NIEWIDzlALNE OKULARY 

Uczeint czech.cskYwax:cy o-
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W
racając jednak do kon
ferencji i projektów na 
przyszłość. Aktualnie 

Istnieją dwie koncepcje por
tu - jedna z n.ich czyni Ko
tobrzeg portem malym 
przeładowującym około 230 
tys. ton rocznie. Druga okreś
la go jako port średni, o do
celowej wielkości przeładun
ku od 500 do miliona ton. 
Bez względu na ostateczną 
decyT.ję, jedno jest pewne, ie 
już w najbliższych latach 
dokooa sie tu · szeregu in:we
stycj !. M. in. sumie w por
cie magazyn drobnicowy, ba
zy składowe· minerałów, bazy 
przeładunkowe koni eksporto 
wych itd. W ślad za pracami 
na lądzie będą musiały pój§ć 
roboty, zmierzające do pogłę
bienia. i powięks?..enia basenu 
port<Jwego. Projektodawcy 
chciE!iby bowłem widzieć Ko
łolxzeg portem specjalizują
cym się w przeładunkach tak 
d~lfkatnych towarów jak 
grzv>by, wa.rzywa, owoce oraz 
żywycll zwierząt pITZJede 
wszystkim koni. 

O bserwowany od pewne
go czasu napływ tury
stów skandynawskich 

pracowali nowy 1'odJzaif tzw. 
o1cu.la1'ów · loontaktowych; na
kładanych bezpofrednw na 
ga~kę oczną. Doiychczais wy
/oony:uxz;ne sq one ze szkła 
lub masy plastycznej. P1'of. 
Wichterle z InstytwfAJ. Chemii 
M/Iikrom.o/.e'kula'l'nej w Pradze 
wynal.azł nowy maiterial, mięk 
/vi., elastyczny, jednocześnie 
nie hamujqcy wydzielania. gru 
czolów łzowych. Dzięiki teim.u 
płyth.'i można umieszcza~ '1.4 
stałe w oku. Nie d:ra..żnią one 
s.poj6wek ani rogómki. Pierw
sii. pacjenci pras1kich 'le<karzy 
TtOSlZq JUŹ te o/cu.Wtr1J kon,UJ,k
torwe. 

Przeszloś6 I dzień· cl z i s I e i s z. y 
WSPOMNl:ENIA Z OBOZU 

łł·lenia Genevieve de Gaulle, bratanka pre:r.ydenta de Gaulle'a, 
która za działalność w ruchu o.poru została w 1943 r. a:reszt.o.wana 
przez Gestapo i wy&Łana do o.boz 'u w Raveru;brii.Ck, wydaje ksią•ikę 
pt. „Paryżanki w Ravensbrii.ck". M. in. o.pisuj<> w niej jak Him
mler chciał wymienić ł oficerów ujętych przez aliantów na więź
niów francuskich. Himmler n.a.pisał w tej sprawie do de Gaulle•a 
3 listy, a każdy z nich był. coraz bardziej groźny. „Ba.rdzo prag
nęłam wolności, ale byłam dumna, że stryj Karol nie odpowledział 

na żaden z tyeh listów" - pisze Genevieve de Gau.Ue. 

AMERYKAHSKA RZECZYWISTOSC 

28-lełlni ryba.k kalifornijski Donald Dawson, · J.-t6reg0 brat David 
został wysłan.y jako podporuczn~k lotnóctwa eto Wit>tnamu, nie 
uwierzył oficjalnemu zawiadom·ieni.u amerykańskiego Ministerstwa 
Obrony, że „brat zaginął i prawdo.podobnie poległ". Dawson zo
stawił żonę i czworo dzieci, pol~iał do Wietnamu i ta.ni r00>po• 
czął poszukiwania brata. Nad dżtmglą rozrzUC"ił ulotki, w kt.órych 
obiecywał nagrodę pięnie-.<ną za odnalezienie Davida. w czasie I 
swych poszu_k·iwań zo&tał zatrzym.;tny przez partyzant<>w. Póź-i 
niej jed- z oficerów przyniósł mu „do.wód :rzeczowy" - kurtkę 
J>Oleglego brata. Donald Dawson po wyjaśnieniu spra.wy został 
Wypuszc:oony na woL!wść i wrócił do dom,v.. 

wprowadził do tych p1anów 
7.asa.<'lniczą k.prektę. Oto w dal 
szym etapie przewiduje się 

w Kolobi:-7.egu budowę pasażer 
skiego dworca morsk,iego, 
obsługującego właśn~e tury
stów z krajów nadbałtyckich 
oraz rodzimą źeglugę przy
brzężną. 

Tak więc, już na.jbli:7,s:re 5-le· 
Cie p0winno radykalnie ·zmienić 
portową część Kołobrzegu. 
Zwłaszcza, że do rozbudowy 
dolołą awoją cegiełkę ta.kże 



W. Gomułka 
J. Cyrankiewicz 
. Jędrychowski 

przyjęli ministra 

potkanie W. Gomułki w Indonezji .. • 

! .:!~~~!~ ~~!s~~d~r~h~~~!~~n!~~~:>w Zaostrza się konf hkt 
V. Giscard d' Estaing 

ka llJ)(>tkal się z ozłonkamł koledum ł ponad 60-osobowa ina- ~~!e<:~~:~~u s;;.~t::::::~z;. m·1ędzy arm1·ą a lew·1cą '"' terenowyoh korespondentów ez&90Pisma „Chłopska. Drola"• t J t ' 
kt6N w tyclt dnlacll obcłlodzł ..woje 20-l«de. :si te: r~f~:Y dz~:~ś«;;i r:!. 

W spotkallllu uozermuczyll: &ł(llllek Biura Polłt~ I - szy działaczy społecznych na 
kreta.n KO - Zenon Kll$1Jko, ~stępoa monka Blum Poli• wsi, organ>7.acji partyjnych, k6-

23 bm. I sek!retan; KC 
RZ.PR Włady~aw Gomullka 
przy.l-.? pr.zebywaja,cego w 
Wars.z&wle mi.nistira finans6w 
i gOSipodarki Fra.no.li - vaae
ry Glsca.rd d 'Esita.ialg. 

tYC'llne1'0, młn. rolnlotwa - Mle<zysła.w Jagielsk.ł, sekrełan.e lek rolniczych, upowszechnia· 
KO: Artu:r Sta.rewtoz j Józef TeJchma. nla oświaty zaiwodoweJ. Reeul

Sukarno usiłuie opanować syłuacię 

represie 

W tym samym óniu miilll
i>tra V. Giscard d'Estadng przy 
jął prezes Rady Ministrów 
Józ.ef Cyrankiewicz. 

Go'..cia tra.ncuskii.ego przyjął 
także i>rzewodnlczący Komisji 
Planowania ?I'ZY Radzie Mi
nist.rów SWrlan J~rychow&k.i. 
Min. d'Estain.it złożył również 
wi:zyt.(l ministrowi finalnsów 
Jer,z;emu Albrechtowi, 

W omsd.e spotkań z W. Go
mul'ką d J, Cyrainkiewiczem 
'llctMtniozyili: minis ter handlu 
za,g:ran.icznego PRL Witold 
Trąmpczyński oraż amibasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Repuhliki Fraincji w Polsoe -
PieITe Cha.ripentier. 

Podczas rozmów z J. Cy
ramkiewic~. S. Jędrychow
sklln i J. Albrechtem mini
strowi Giś>card d 'Estatng towa 
r.z.yszyli: ambasad.or P. Ohar
pentler- i doradca ministra fi
nansów i .E(OSpodlL'!'ki Francji 
- dyr. Miohel. Poni.atow&ki. 

1 
Rozmowy upłyn~ły w przy

j arzmeJ aitmooferz\;l. 

Projekt planu 
na 1966 r. 
przekazany 
Radzie Mlnistr6w 

&omla,la Planowaa11A przeka· 
zała R&d'Z.le Minatr6w proJekt 
Na.r~owego Planu GOS!JIOdax• 
cz.ego na 1966 r. Projekt za.wie 
ra także p1>dstawowe założe· 
nla pianu na 1967 r. 

W ciągu najbliższych dni 
Ra<!A Mln11!1tr6w ou-zyma takte 
z Ministerstwa FJnans6w pro• 
Jek:t budte1JU pai\&twa na 1988 
r., zatwleraJący p<>d·stawowe 
lic7lby b ud.tetowe ' na 1967 r. 
Rada Minińr6w na specjalnym 
posiedzeniu rozpatrzy i za
twierdzi oba dokumenty, a na· 
stę:pnie przek;,że je Sejmowi: 
W końcu br, będą one przed· 
ml<>tem debatY parlamentarnej. 
B~po~rednlo PD za.kończeniu 

prac nad planem dwuletnim, 
Komisja Planowania przystępu· 
je do <>pracowania ostatecznej 
wer.j'i projektu planu S·let
nlego na lata 1008-1970. Pri.e
wlduje sl4l, te prace te zosta
ną :r.akończ001e na poc.g:ątku 
przyazłego ro•ku. · 

Kijów odznaczony 
Medalem Złotej GwJuzdy 
Przemówienie L. Breżniewa 

na temat sytuacji I 
polilyczneJ na świecie I 

Pi~szY M!lkretan KC Ptrzemarwlaijąo na. a'ka<I~ w I 
KPZR Leonid Br&tnlew odma• Kl.jO<Wlie z o~aeji odzn.aozenla 
C%Ył -w sobotę pod.CZU uroczy- tego ,,miaista~bohaitere" plM<W
steJ a.ka-dem.li ml&sto•bOh.atera. s-zy Sekrreta1'z KC KPZIR Leonid,. 
Kij6w med.alem ,,złotej Gwlaz.. Btroonlew, pod.kire611~ v.'ieLko 
dy". wldad, ja~ miasto to wniosło 

1 
81.C>lica Ukrajny wyr6żnio'Da do SipCMIWY !l'OV<i<rolTlilenla O'lelU

Zl>lta.ła tym wysokim radzie· pain.tbw h1:tlerows-klch, przyipo-
Cldm odznaczeniem wojsko- m!nając, że w 19411 iroku wróg I 
\Yym za męatwo, jakłe wyka· stracił taill} '!)'I'2eszło 100 tys.

1 zali jej mieazkańCy w latach :t.ołnleny d oficerów. 
wieUtiej wojny narodowej. w da~zym clll®U BTerbni$1' l 

powied<2lla'ł: 

Wl•ec pr.zy·aaźn"i ReaiuzacJa Wielkieh twórczy-eh planów, jelkle nalklreślil . sobie 
nairód irad?.lecikd. wymaga trwa I 

I. braterstwa 'bron'1 łeao rpokoju., utrowa.looiia zasad 
pokojO<Wel!o wi;,pól:lstnien!a w 

w Erfurde, odlb'Y'ł Si~ 23 bm. 
Wiellk.i wiec ?r2'Y\1aźilll. d. bra
ter-~w.a broni, w ik:tórym 
wZi~ly udział jednos1lk.I. uczest 
n.ieu1,cych w tegorocznych 
wspólnych manewraciJ.. W wie 
cu uczestniczył I seklretarz 
KC SED i ~ewodniczący 
Rady Pańsitwai Walter Ulbricht, 
ob~ bylii. również mindsitro
wie obr<Jllly kra•jów soojali
stycznycl:i. ----
PO I K 
mo'd ja•lfJl'ft 

przyniósł czytelnik 
do RedakcJI 
„Dziennika" 

N!em<Wa konsternacja zaipatnJC>
wa!a w sob)l;~'l w DzLale Ld.stów 
1 I.nterW<!'l'lCJl ;,D2l!enn!ka Łód'Z
klego", ikdedy po trO<ZWJ.:nlęclu 
z!Cllton.egio na b~uriku 1Palwn
lw, p:rzyinliesi Ollle<gO tPfUIZ jed
nego z czyit.elln~ków, wyto.czył 
się„. 1Poci6'k do ci~lego m<Jż
d01.erza., praiwdorpodobnie kal1-
br1U S2 anm. Poden.erw01Wany 
czy<te!ln~ p-o81Ząc o intet<Wen
oję garzety wyJaśnl!ll:, że poclfPk 
z:n.aleztony IWS<l>aił pr-1 diwoma 
tyaodn.lami w t:>OSe6Ji przy ul. 
Mailin<iiwej 21, gdzie rraml.e!llJk:11.1-
je, aile iPOm.imo aila:rmu ze s:tiro 
ny lOikaitotrów, nikt się mm 
d Oltąd rue zechcla~ „zaO\Pleklo
wać n. . 

Tyol.ko s2lCIZęłll1wemu zblełowti 
Qlroliomi.ośai l!lBlety chylba za
wdizięczać, id: ndewyipał ,prrz>e
nos.zoai.y ulil08iln! ŁodJzl do ire
daiketH - inie e!kisplodOIWał w 
dTo~e. 

N .iebezpieozin.y tptr0ed·m:l!Olt z 
ttJdaG<cy'jnego bln.wka 'll.SWlęli 
weziwani sapeirey. 

.cSP Da.a DA' 
Dził zaehmurzeni1' dute z 

Większym! przejaśnieniami. rem 
peTatura maksymalna plu11 9 
stlOpni c. Wiatry •łabe lub u· 
mtarkowane północno-zachodn·le. 

Jutro pogoda bez zmian. 

stc;s.Ullllkach między państwal!Tbi 
o ir6żin.~h usvrojaioh społecz
nych. Ws'kaiza~ on ID8 nl~
plecmńsitiwo, jalkte dla pO!k<li)·u 
stanO<Wl!a tzw. lo•kdne kon<f'lLk
ty będące -wyra"Zem wzro~ 
ag!resy<Wnej aiktYJWl!lośei iJmipe
rian1:mn·u. 

Bretniew oświadczy?, ~e sy-
tuacja w A0Jl zaOS<brzyła się. 
Mamy nald<ZtlieJę. że a<ni we--
W!llętmzn.eJ, allli :z.al(ranil07.lllej 
realk·cJd nie tllda 6lę mu'I"zyć tej . 
jed:nośct i zepchnąć ~ndonezji 
z obrall1ej IP'l'Zez 1!111ą drogi, 

Breti!liew olkreśli'ł m1ainem 
„strefy inl~ecmeJ" w Eu
ropie Niemcy zaichod•nie, ściśle 
2lW!ąza111e IPO'.P'I'?Jea: N.ATO z naj
budizlej woj'()Wl!l.lczyml silami 
lmperia~llZlmu arrneryk'Ańskdego. 

Od!WetO'W'i stra,t>ed'ly ll-07..ą nie
kiect y rui. to , :te tar<aiz N iemJJCy 
nde będą m<Usiały bić się na 
dwa firomity - powloozlal Bll'ert
niew. - są to nal1wne ra.chu
bY. Obecm!e wojna nawe<t l!la 
~ied111ym f.ronole wschodnim i;!•ro 
zi~aby Nle<mcmn 1J:achod11!m S<bra 
szllliwą ikartas1Jro<tą l!l&rodorwą. 

Mówiąc o śroclikach w clme
dzlniie umoonienua obronlllego 
Uk!adiU WaTSU1WSki~o Breż
niew ośwladczyi!: „Nadia! bę
d-z:lemy ozym,l1ld wszysit.'ko; a•by 
taden iP'I'zYTP81deJil: .1 ta.den agire
SOII' llllle mćgił nas za~k~yć". 

Kratowy zjazd 
dele2atdfl1 „Społem" 

w sobotę w wa-wde rll'Z· 
poozą1 Ilię xxxv11 :&:.raG<>iwy 
Z;laa;cl. zss „Spałem" z ud'1lla· 
łem 570 <lelegat6w z 390 Poiw· 
szechnyeh Sp6ldllllelnl. ~Y'W
ęów. 

P0'1!drowlienla. w lmleruu kie· 
rO'W\nictwa pal'ltH l ra:ąd·U pue
ka'Z<ll!ł SJ>6łdziet0<>m członek Biu 
ra P<>litYemegio KC PZPR Wi· 
ceprenńer Eugenlus-z !hyr, Wi• 
cepremler podkrełlil zasl11«l tej 
organlitacji w unowocześnieniu 
si&:!. handlowej. NaiwlązuJąc do 
o.gOlnej sytUacjl l'Yllkowej, wi
cepr~mler E, Slzyr &twierdził, 
u ~stało Jesircz,e wiele do 
zrobienia, aby 1'011lWdą:z:.ać wy· 
stępujące n.a.dał d<>tkli we bra• 
ki i luki aso<rtymentO'We w za
ol)altrzenlu. 

Obszerny referat programo· 
wy wyrlosiła prezes ZB1"Ządu 
zss „Społem" - Irena Strze
leoka. 
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Trwa.jąoe ponad 5 gOO.'Lin 
spotkani.a 'J)rzekształciro się w 
bezpośrednią, żywą l'<llZmOWę 
o akbuaJnych pro9lem.ad::I. i 
perspektyw.ach dal..swgo roz.. 
woju w&i 1 ro.lnic.twa, o osiąg 
nięciach, Jak tei trudnościach 
i bolączkacll, kltóre pr.zesrt.k.a
d:i:a•Ją szybszemu pos~powi 
ekonomicznemu, społecmemu i 
lwlturalnemu na wsi. 

W czasle 11,potkanla zabrał 
głos Władysla.w Gomułka, któ
ry na wstępie zł<>tył zespołowi 
redakcyjnemu i koresponden• 
tom „Chłopskiej Drogi" iH>r
deczne gratulacje z okazji ju
bilemszu, dziękując im za trud 
i pracę na polu po'pularyzacji 
polityl<i rQlnej pa;rtii i socjaJ.i
styc7111ej pfzebud<>WY wsi pol
skiej. Spotkanie z waaµi -
powiedział w. Gomułka - jest 
szcugólnie cenna okaz~ą dla 
wspólnej wymiany myśli o 
tym, co już :r.r1>biliSJl1y i jakie 
za.dani- stoją przed nami. Dłu 
ga droga postępu, ja.ką pr.re
S'loliśmy, za,wiera i wasi; n·ie 
mały - wkład - koresponden· 
tów, członków partii i sojuS'Z
niczych stronnictw oraz bee• 
partyjnych. 
Mówiąc <> pod<noszeniu kultu

ry rolnej, o potrzebie przezwY 
ciętani.a oporów w tej dzied'Z<i· 
nie, w. Go.mułka podkreślił ro· 
Ię k61ek rolniczych Niestety, 
nie w11zyatkie gromady są 
0<bjęte ich d.zlaJalno•cią, a wie· 
le kól<ek nie pracuje, Jak na
Jety. Partia nie zantierza na· 
nue&ć wad form ga41pod.aro•wa
uia - m6wił I sekreta.rz KC. 
- Chcemy jedn&k przckształ
caf oblicze W!ll, wprowadzać 
elementy aocjaliZl'rtu, apoleczne 
go gospodarowania, umacniać 
spraiwied.llWMĆ ap0łeczną. ElP.
m~nty aocjal!styczne - to F\111 
dusz Roswo,lu Rolnictwa, to 
spo!e"Z!ly park maszynQ•wy. 
Mechani,zacja wymaga jednak 
umiejętności posługiwania · się 
spn.ę<t<>m, koniewne jest ta.kże 
k.soitałtowanle troski chlop6w o 
Clobro &polecm<e. Szukamy no• 
wych fOTm gospodarowaola 
parki'8m mechanlC'łnym; istn~e
je w te,j spra.wie wsp61na u: 
chwała k.lerownlctw PZPR 1 
2'.SL, 
Poeotęp 9p0łeC'1.nY wsi m<>-

Wit dalej w. Gomułka - do· 
ltonywać 11ię mote W'lko na 
h311Je ro'11Wo .tu go1'podal'C!Le«o. 
Dlatego te'.! pa.rtla tak wlele 
u.waitł po~więc.o. problemom go 
•Jl0da1rczym. :BlMąca 5•La.tka 
przyn~osłla. konystne zmiany w 
zakre&ie lnwestowanla w rolni
ctwie. Pozwo<Jllo to osląl!'lląć 
re:ru~ta<ty niema te, mimo te no
&owa11~my I klę&ld tywlołowe, 
I· nie na.jlepM:ł! warun·kl atmo-
1feryc.zne. Blezący ro•k mote· 
my uma6 za naJłephy w mi• 
lliłonY'ltl 20-leciu, Jeżeli chod'li 
o efekty gospodarki rolnej. 
Vzyska.ne WYlll·kl zawdzięczamy 
w11uchstronn11j pracy nad pod
nos't.e:nlem pro<lukcjl rolnej -
pracowltołci naszych rolnlk6w. 

taty moa11 być jednak wię'L· 
sze, Og.romne rezerwy tkwią 
zwłas~ w dalszym pod.no· 
szeolu kultury rolnej. Nlezbęd 
ne ,,)est zdobywanie kwali!lka• 
cJI, prakły~ne st.osowanle w 
katdym gospoda.ratwle nowo
czesnej wled.zy dla dalueJ in• 
tensyfikacji pro.d.ukcji, korzy
stanie z pomocy spe<:jalistów, 
których kadry dzięki wysiłkom 
państwa rosną z katdym ro• 
klem. Dalszy rozwój rolnictwa, 
'iiik Ja:k każd.eJ innej dmedzl• 
ny, zaleiy zatem w dutej mie
rze od ludzi, od ich zamilo
:wanda do pracy na roli, świa· 
domo&cl &pole<:znej i poziomu 
wiedzy fa.chowej, 
Wł, Gom.ułka omówił następ-I 

nie podstawowe zadania rohri· 
ctwa w ro.ku przyszłym, pod· 
kreślając, :ie istnieją realne 
przoolaniki dalszego ro„woju 
hodorwli - głównie bydła. Pati 
stwo przeZDAC2Y w1ększe nit 
dotychczas sumy na inwesty
cje niezbędne dla osiągnięcia 
tego celu, ale gospodarska tro· 
ska samych chłop6w muli iść 
w parze ze stosowaniem pnez 
pańs~wo bodźców ekonomicz• 
nych or.oz dostarczaniem środ· 
ków materialnych, Pomoc pail,· 
atwa dla inwestycji chł.01>skic!i 
- to prze.de wszy8tkim kredy
ty oraz do&ia.wy matedalów, 
kórych ilość nie jest wciąż je
s:.cz; wystarczająca. Trzeba 
jednak pamiętać, te rolnictwo 
jes.t .iedynie C2ęAclą gospodarki 
narodowej, a nakłady na ro
zwój produkcji rolnej rosną 
HYbcleJ nit w innych gałę· 
złach, 

w. O<>mułka naiwlązał na&tęp 
nie do szereiu problemów po
ruaz<>nych w dyskusji, polwię
cając m. In. wiele uwa!fl czy. 
nom •połec.znym na wsi, JN!'I'· 
ll)')ektywom PTa~y · młodzlety 
Wle,19kleJ i łnnym zaaadnie· 
nłom. 

Na zal!rofl<C"Zen\e W. Oomu&a 
źy<!Zy'ł zeb<rany,m Jalk nad~eip
S'ZY<:ih wylllJIJkaw w pracy i po
woorrenila w żl'cl.U osobistym. 
Wvst~pienle I selk.reta.rza KC 
pall''1>il zielbra1rul przyjęli daugo
triwa~yunl dklaśkamt. 

Mnożq się 
W IooonezM W'cllfl: jesz.cze 

nie w~dać perspektyw sztb
kieiro unormowania s~tiuacji. 

W oo'botAl we:z.yd.ent SUltar
l!IO zwirócil się do ludności z 
poważnym ostr:reżerulem pr.z.ed 
konty111uowaniem demonstra
cii J ekscesów przeciwko KPI 
oraiz tym wszystkńm w lkiraju 
(a także :zia granicą), którym 
pirzypisu ie się powiązanfa z 
KPI d z „ruchem 30 w.rześ• 
nia". Podkreśl!l te! z gnie
wem, . że praisa w D.l&kaircle 
nie da,l.e na1leżytego p.oi,M:uchu 
jego instruikcjom. (Jak Wif
domo, kontrolę nad prasą iih• 
donezy,Jską sprawuje jw! trze
ci tydz.leń armia). 

SU'kalrll'lO Złli?OWl«10la?, ~ w 
'l"azie po111aw.lainla się samo;wool
nych tnik.odillwych wys.tą.pleń 
lkate 811'rzelać do wlinowajców, 

Roda airmll Jest diWUzna(lZl[)a. 
Ze S<t!"ony cześci dowódlzrbwa 
WO\lskoiwcgo tn•le wMać dotyoh
~ii powiatnych &tanń o rpr-zY1-
śaie z ipomoeą w :rM.M'Zacj.I wy
tycm~h s'le<fa pań&11Wa co d<o 
śtiodików OfP'llnOWainla krY!l:YBU· 

D0,iw6dcy dątą do r01ZP!'&iW'le
nd.a się ~ wszy5'1Jkl.ml ,przecww-

Demirel szefem 
gabinetu tureckiego 

Prezydent Rept.tibliki Turec
kiej 0u!l'sel za,proponowd w 
sobotę WZY'WódcY PaM!:i Spra
wiedliwości, która 'PO wyl:Jic>o 
rach z 10 bm. u.zyskaiła beZ
wziględną większość w oada-. 
menele, &rleyma.nowl Oemill'e
lowii sd:armowanie noweito l'Zll 
du. S. Dem!<rel przyjął J)N>
pozycj() ;prezvde.nita. , 

DZIEN ONZ 
l'J4 bm. Po•lska i i'IllD.e krr-alje 

człolllikmvskie Organizą·cj'i Naro
dów Zjedlll!l'C1.<>llych obchodzą 
do•ro'"7Aly cifllień ONZ. w bir. 

Rozruchy w 'Burundi 
W Burundi wylbuchcy w lllO

botę nowe roZl!'Uchy. 
Do."<IZło do rzibro.1nyQh ślarć 

mi~z.y wojownikami plemie
nia Basuto. a wojOWIJ.iikiami 
plemienia Wat.utai, 

Jaik wi·adom.o, w dnilll 
19 patźdzter.nika dokonano w 
Bunindi n<i.eiudąnego zamiachu 
...tanu. 

cla.W: ta w!ąte sdę a: '°•lec<lem 
ted Oll'ga1111izacjl. 

n1atam1. wewmętrlll11.ymf iieZ 
W.2lg1ędu na kolllse<kwen.cje, 
Wład~ WQ(Js·koiwe na eenitra~ 

l!lej Jawie uiważa(ją., że tamtej
sza sytuacja jest nle~looz.rui 
wobec siły miejscowych komu
ndstaw. Ka:z:amo wńęc im pod• 
ją~ odipOIWl!edrue lkodk1 &a Jeti 
op.arnOIWainda. 

AFP iPiMJO że ,,zaostrza się 
konifl!Jkt mdędzy komunlst&ml i 
atr<mlą". Od piątk<U dochodził<> 
podolblllo w Djakall"Ci.e do no
wych stairć na tym tle, 

P'!"eZydLum pairlamen.tu ind~ 
neriyjskletiQ „:ty·mc:zasowo za
Wlleslfo maltldaty tych postów. 

:którzy reprezon,tują ,;KPI l or
garnlzaoje 8/fd!l01Wal!le". Z seku'e. 
tan:latu P'rOllltu Nall"odowego y
"unlęto :n komunistów. 

CYTRYNY 
t 

PO MARA N CZE 
w sprzedaży 
cały rok 

23 bm. do portu gdyński~ 
go 7,awinął lwbańStl<l &ta.tek 
„Banera", przywożąc m. in. 
650 ton grapefrui<tów. Jest 
to pi.erws-za w tegorOOZlllym 
sem."l:ie · jesiennym dos~wa. 
owoców cyi;riuS<QWYch do pol
f!lkich pOl'tów, W tym roku w 
sledrn:Lu kraja.eh: Grecji, His:t 
i>aind.l., Włoszech, Turcji, Liiba
Jili.?, Iuaelu i na Kubie -
„Ro1lmpex" i ,,Społem" za
mówiły blisko 24 tyg. ton cy
truisiów, w tym ok.. 14 tys. 
ton cytryin i 9 tys. ton po
ma!I:'ańm. Największe nasile
nie dostaw JJl!'zypa.drnie w 
plet"\\"SZe.i dekadzie grudnia. 

W przyS:tłym roku dositawy 
cytrusów wzrosną 2-kirotnde i 
wyniosą ok. 45 tys, wn. Po 
ra11: pierwszy nie będą one 
miały wyłącznie charakteru 
se=r.owego. Cytryny i poma
rańcze będa naolYWać w cią.
s:ru całeJ&O :rokJu.. 

DYMISJA 
rzadu austrlnckle20 

W ipiĄtek wiec2lOI"em rząd 
Austrii jednomyślnie post.ano
wil podać t!Jil~ do dymisji. 
Oznacza to w konsekwencji 
kond.eczność rozpisania pr.zed
teirrn..nowych wyiborów. 

Grupa delegatów na Kongres ŚFZZ 
przybyła do Łodzi 

Powaeiny W!PłYIW na romwóJ 
sytUacji w ON!Z wyiwa.!"ło S·t-Ot!>
nio.wo - 1 nie oobywa~11co Ilię 
łlez pr<ze!ll.:kód - w<1<ratarue po-
ikotloiwe<go W51P6llistn1en1e w sto
sunkach Wschód - zachód, 
j a•k rowni!E'Z li' C>ZMierzeDOG 5,J«a
d'IJ oZlłoill.kórw ONZ o Z111aan11 
lioz1bę państw powstałych w 
"WylllJioou wy<tlWa·larnJla Ilię koJo• 
nii. Ten dNgl ?ro~ ipowamde 
!rnn·iel!IJ\ł Uikład eLł w ONż (ob<?c 
11;e o<rgallll'Złlcja ta Uczy M7 
e21ł()lll1k6rw, w 194'3 Il', - M ctlłon 
ików), !!'!)OWOd«liWM ll'Ownim iko
niecznol!ć wipro•wadwnia tęlkdich 
zn:niain. w !ltr.ulkt.uime ONZ, kt6• 
;re 'l.B!Oewnllytby włallcliwą re
llll'e'l€1!1.tacj ę kirajoan ~~ i Afcy 
J<li. Palącą k~lll pO!Zo.staJe 
nadan Pl!'ZY'Wll"óceon·le ChRL na
łertnych jej ipraiw w ONZ. 

Miimo is<tin.ien.la ONZ świat 
~e;t nadal wldO<W1nlą wojen I 
n.ieibeizplec~nych lin,terweneJi lim• 
peria•lls.tyoznych, Jectna'kte ONZ 
- W'birew tym, k<tlmży 11taW1laU 
s0b1io ocle l111M n.i<!: l!llform'\lłowa• 
ne w K.al!'ole NZ - mote poo
sw·zycić się n:óW111deż poiw.ażny~ 
mi osiąg.n.ięcl<ami. To pozy~yiw
ne l<0<nto ol!llą~ndęto d2'lękl !B't
nie<n1i u W ONZ Sill po~ 
WYCh. 

Bel'l!)OŚrednią -przyczyną dy
mie1i by'la rozbieżność &ta
nowlllik obu pat't!i koalicji 
:rządmvej w spraiwie budżetu 
na rok 1966. 

NIKLE SZANSE 
Wilsona w Rodezji 

Plremier Wlllson odta.tuje dlZiś 
z m!lll!6ll>rem Bo<ttomleyem <Jo 
SalliisbUTY, gd?Ji() :p!'!Zy,pu.szczal
ID<iie przez tyd-zień będzie usóło
wa~ W)'ll>€1rSWadoiwać Smilthowl 
za1rn!atr pro•klalltllOIWanta nietpo
d'ległol'ict Rodm;,li. 

(A) DokońCZJenie ze stir. 1 
legat.smi na VI Kongres SFZZ. 
Wita.ni bun".ą oklasków zajęli 
mie,ls.ca w prezydium: sekre
t!ulz generalny SFZZ Louis 
SaiHant, wlceprzewodnkzący 
Biura Wykonawczego SFZZ., 
człor.ek Biiulra Polit~znego KC 
PZIPR, przewodnicz.ący OR7.Z 
I.gnacy I.Ąlta-Sowlnski, zastęp
ca sekretarza generalnego 
SFZJZ Pierre Genoous, dele
gaol l!la VI K<m\il"es SFZZ z 
Czechosłowacji, B\lłaal'ii; 
K'.RL..,o, MaQi, Senegaliu, Ka
nady, Burundi, Gospodarzy 
Lodzi i wo.1ewódzJtwa ~e
zen~C>waa!: I sek.reta.r,z; KL 
PZPR J. Spyohalski, I sekre
talt'Z KJW BZPR S. J~rysz
czsk, przewodru!ozący Prez.. 
RJN m. Lodzi E. Kaźmforczalk. 

W1ec otwOl"zyla prwWodni
cze,ca ZG Plrac. Prz.em, Włó· 
kien'llliczegio, Odiz!errowego i 
S'kói·zanego - Iran.a S:roceyń
ska., k:tóra serdecz.nie powita
ła. p.reyby lyoh na i;poitik,ainie 
ucz.eetn!i<ków V·I Koneresu 
SFZZ. 

w kirótJl<'i.oh, eerdecznyoh 8'ło 
wach zwrócU się do zeblra.
nyoh lgn.acy Loga-Sowiński, 
który wif;a1jąo l!)II'Zedstawioieli 
Lodz.< i W•O.iewódtlitwa przeka
zał najwrdecmiejsze p<l7Jdro
wien.ia od wszystkich diel.egac.li 
ctla stolicy Polskiego włókna. 
N astiępnie mówca 'Pl'l'll0d9'ta>'l'ił 
w skrócie ;przeib:ieg obrad 
VI SFZZ. 

- VI 9właJtojwy KOłtfrHI 
Zwią2lk~w Zll/Wodoowydl - ;po
wiedział m. in. I. Loga...sowlń
&lrl - stał się wielką między· 
narodową trYbuną wymiany 
myśli, Obrady n:a1112:ego kon
gresu świadczą o sile fede
racj.i, 9 jej deJl!oikra.ej! ::!": t~·· 

clu organl.zacyJnym. Po dw6ch 
tygodniach wytężonej, intenysw 
n·eJ pracy VI Kongrea przy
niósł b<>gaty dorobek I na.kre
śUt dalsze zadania dla $FZż. 

I. Loga•Sowlńskl m6wil rOw· 
nlet o dokumentach, uchwało· 
nych n.a koo.greate, m. In. o 
rezolucji domagające,! aię pme<r 
wania bom.bardorwanla przev: 
lotnictwo amerykań1<kie Demo• 
kratYC'IJlleJ R&pub!l.kl Wletąamu 
oraz wycofania wojsk amery-

Polska', C'Zllollleik - Ułożyctel. 
ON.Z, iprzywilązu,Je d'Użą wagę 
do wsrze~kich f0<rm wsp6bpra
cy mlęd.zyinall'oidOM'Ed w .ramach 
tej Ol!'l!an L'UICJ1. 

W za11aictzlc nilk1; :n.le wierzy, 
bY Wl•lSOlll. 7.dO<iał =·l~ć jaikliś 
sp06Ób ro«IW!lązanda probleimu. 
Najwyżej mo~ on. stwo.rizyć 
atmosfer~ ~yja1ącą WZl\OIWti.e-i 
11110 ~oojacjl, 

:~~:1;:;;.u :~~;; 4 bataliQDJ ciężkiej artylerii 
SP'ZZ Lou~s SatLllall'llt. , •1 e us & 

- Jes.tem s~ęallwy - lp-0• wzmocni y garnizony a 
~?Ji~ żese=z J·Jt~r::.: w w1·etnam1·e płd ler!i wy.posa.t.one są w heu-ll'llCtlę w.asz11 <>Jczyznę, zatrzy. • blce 8-ca•lOWe oz:aiz di2l!<ala 175 
małem się w Łodzi, mieście miMm«owe. Działa te są przy 
klasy robotnd~ej, rnde!cle wł6k Saijgońsld. 1korE19pOndenit Reu- 19rosowane. równied:. do wy-
nlamzy. VI Ko.ngres !llFZz był ter<.• donoat. 0 ........ ,,,byciu óo l!!Ctrzeliwama. głowic nuklear-parlamen.tem ludzi praey całe- ,.,.-J' 
To łwiata. Dzi'lłlaJ, kiedy lron· Wietniamu pabuJdn,l.owego no- nych. 
gores zakoliozył swe obrady ma- wych posdłlków wojl!lk am€1l'Y- Jedn0gt'k.1 QTtyl«ii amerykań 
my pełną satysfakcję, te zada· kanSkich. W sobot~ (1.3 bm.) skiel Wyp<>&aii'.One w 8-<lll!lowe 
nla, które chclellimy w c.sasie wyl1ądowalły w Sa!jgianie 4 no- hauibice stacjoniuJą już w naj.; 
kong.re.su oaiągnąć - osłącnę- we baltaMony ci~j a.rty- większej bazie USA w Wiet
liłlmy. ·, łerii. Zosla!ną one rozmiesz- natnie poŁudd1iowym w Da. 

I.. Sad.laal!llt w ~ich· =~ w różnych barooch Q1l1le Na111g. 
llWW'ćlch podzielił s!Cl również ieykiańs~ch. Ich 7J8dain~ 1:Jęoo A&'encta1 BeuJteM don.osi, że 
s7'CIZegól'iami z ·obrad k.ongre- d'llie ;,oohrona ilinti. . komun.Mai 'Pall"ty-za.nol ipolludniowocwiet-
su.. cy,Jnych". . namscy ob1€1ga,Jący obóz sil 

Obli pr'2lE!llllóWienia. :ziebrarni Jaik: zaikorm.mlrowalt amerY- irządowych w Plei Me str.ze.. 
na wdoou ;prey,Jęli ~- kań&kil. rzeczndk wojelrowy, la.U w S'<Jlbotę z ~aina.tn.~<ków 
łymi okiask.amd. dwa spośród ba1ta.WmóW aa.ity. pociskami zapalaiącyml, usi-

Na zakończenie C7JęŚOi. ofi- lluląc wmieść ;>otiair w ga.rni-
ciailnei ucllwaJono ireroluoję, ronde przeciwnika. Sobota by· 
~tóra m. :Ln. w}'II'<8Ża rpełne po- Komunikat KG MO ła mątym dniem zaciek:lyoh 
paircie dla ddk.u.menitów kon.- wailk koro Riel. Me. 
Jtte911 oratz: sol!decyZtt,le się z Olbywa<bel, lkltóry w dll'!JU W sobotę rano lotnictwo 
boha tersk:im na<rodem wiet- 21.IX. b«'. olkolło godrztll!l.y 13 ;po- ame<!')•kańskie dokonalo dal-
namskim, żąd<BJjąc jednocześ- zo&bawii waa.ir.!lkE: V dytlllr<n<!!go sz.ych czterech nalotów na 
nie ;z.aipr:z:~tal!lia 8...E(l'esji ame- tru;cJw sta.Oji okOll.ejowoj Mail- DP.W. Przedmiotem ataku by-

•-~· ki · t '--~·• dyty, a o soo-z. le ją zabrał, 1 1. 1 k k ry""ns e1 w ym "'1:d,Jil.l, pro6ZOll1Y jest 0 os<llbtste, tele- Y in e om.ani acyjne na po-
* * • I fonlozme bądź listCYW.ne s:kon- lJu1dm.ie od Ramol. 

Dziś :v<!&i goście zwliedzą ta'ktowal!l.le z Wyd'Zlałern s.t<Uż- W 'Piątek artyleria m-zec:lw-
Lódi, by Kryn»natnej Komendy Wo- lotnicza DRW zes\:t'zeUła 11 sa 

.1. Kr. jewód1ZJ.K:iej MO w Olsztynie. m<>lotów amerykańsk.ich. 

" 



Szczęście krótko trwa 
, w małżeństwie 

. 
NIE ZAWSZE ... 

PO CYKŁ.U MSTÓW PESYMISTYCZNYCH; 
MISTYCZNE." 

WYBRALISMY DZIS DWA OPTY-

Stratford-Upon-Avon latem wygląda jak oblężone miasto. Setki samochodów 
zatrzymują się po obu stronach ulic. Olbrzymi parking nad rzeką Avon (Avon 
w języku celtyckim zna.czy rzeka) jest wypełniony nimi po brzegi. Gdy 
podjeżdfamy bliżej, stojący przy budce mężczyzna rozkłada bezradnie ręce: me 
ma już miejsca. Ruszamy dalej, skręcamy w ulicę Wa.terside i wciskamy się mii:
dzy samochody atojące przy „The Royal Shakespeare Theatre". 

SzesnaSltotysięczny Strat-
ford, miejscowość w którel 
urodrził się Szekspir położo
ny jest w samym środku 
Anglii. Leżąc na skrzyżowa
niu dróg stał się wa&:nym 
dla okolicy ośrodkiem han
dlowym. 

Zewnętrznie w mieście 

szych zespołów teatralnych 
Wielkiej Brytanii. W tym 
okresie w StraMord moina 
spntkać prawie • wmystkie 
na1·odowości. 

* • * William Szekspir (1564-1616) 
urodził się w domu na Hen· 
ley Street. Ojciec Jego był 
średnio zamożnym kupcem. 

przejść aleją, by przy samym 
końcu ogrodu trafić na duży 
nowoczesny budynek. Jest to I 
Ośrodek Szekspirowski, gro- 1 
marlzący wszelkie pamiątki ! 
(książki, płyty, albumy, stroje I 
teatralne postaci z jego sztuk), I 
za minimalną opłatą dostępny 
dla zwiedzających. 

poOOOOWm ~ 'fw11f&qm. 1aiko 
fachowi.ee dobrze ZGll'DJbialem; 
piłem Wź 1Ulileżycie. Mimio 
mego ·n<Uog.u ka'Tl.dydateik na 
Ż0'1'14 n1e bra1wwail-O. Ale ja 
srulw.lerm żony z mieSZ>1ca
niem. Wla.śnie moja próżncś.!, 
LeiJolcom:y.ś lność i wygodnict•..t;0 
na.kaiza.lo mi. zawrzeć malżen
stwo Z' ro-"Sądlcu. Na d•rodz<> 
pod)lńjamia nie'Wieścich serc 
zn,a;/,(lzla. się talva .~obie, 1'' 
mcilm poję®; sza.-ra gęś; al.e 
z miesz>kanieim. PostanoW'ilem 
się ożenić. Dziewcz.J11a miała 
21 la.t; był.a itk:r(Jt11llTll(I,; nai1UJ'na. 

~zieży męskiej. K<iledzy; 
wieczory spędzane w kawia-r
ni.ach : lekce>Ważąco-ironicznu 
stosunek d.o d:ziewczqt, pry
WaJf!ki zDJkravwme allwholem. 
Uważa.la7n to za złe, ale sq
d.zi.lam, że rię zmieni. Dziś 
j~śmy małżeństwem bez· 
dzietnym; 3 lata. po ślubie, a. 
więc mlod„ym i w'.ekiem i sta
żem ma.lżeńs,lciirn. Od półtora 
TO/ot4 mq.ż odbywa .wsadnic.zq 
s:t:użbę ·11JOjsJwwą. Gdy się ?o
bieraliśmy -::m mi.al lat 18 i 
.s;l:oń.::=nq dopiero wkolę za.
wad.owa. ja. I.at 20, nie<pelne 
średnie wy./csztiUcen'ie i &wu
letnf. staż wacy. 

zej§ć ze mM; jego uczude to 
stosunku d.o mnie n.ie wyga
sło, jak sądaiil. Oboje prze
trw(J)!iśmy ciężlcą dla. n<UI pró
bę. Mąż zrozwmial moją mi
lość i ~era.z nie brak mi jego 
cmiwści. ja naitomiast w oilva
zywaniu swojej stala.m się 
bardziej oględ1U1.. W nagr~ 
za. chwile dla. mnie ba.-rdzo 
ci.ęźikie otrzyma.lam sloWa mę
ża: „jesteś naj/.etpS'Z4 ~!" ••• 

Prosimy o dalsze listy opi
sujące życie w małżeństwie. 
jego „blaski i cienie". Nao;z 
adres: „Dziennik Lódzki", 
Piotrkowska 96, Najlepsze ll
!ity po wydrukowaniu będą 
~płacone według stawek dzien
nikarskich. 

tym niewiele zaszło zmian. 
Nawet na.zwy większości ulic 
pozostały te same. Rozkład 
miasta od czasów średni•o
wiecza również się nie zmie 
nił. Np, znajdujący się w do 
skonałym stanie kamienny 
most Clapton Bridge zootał 
zbudowany pięćset lat te
mu. Duża ilość drewnianych 
budynków pochodzących z 
okresu elżbietań.s.1.tiego są
siaduje z budowlami wznie
sionymi w czasach później
szych. Jednakże, obok domu 
- muzeum Williama Szek-

Niewiele wiemy o dzieciń· 
stwie Williama. Pr.awdopodob 
nie uczęszczał on do szkoły 
w Stratford. Gdy skoiiczył 
osiemnaście lat ożenił się z 
Anne Hathaway (1556-1623) 1 
wkrótce potem przeniósł się 
do Londynu, gdzie po pew
nym czasie przyłączył się do 
zespołu teatralnego. W 1597 
roku wrócił do rodzinnego 
miasta już jako sławny autor 
wielu znakomitych sztuk. Ku 
pil New Place, największy 
w Stratford dom na ulicy Cha 
pel Street i tu w otoczeniu 
rodziny (Szekspir miał troje 
dzieci: Susannę, Hamneth, 
Judith) oraz przyjaciół spę
dza ostatnie lata swojego ży

Mimo. wielkiej Hości tury I 
stów o;iwiedzających miasto, 
Stratford-Upon-Avon leżące 
wśród przepięknych ogrodów 
tonących w kwiatach, otoczo-1 
ne z trzech stron rzeką 
sprawia wrażenie cichego i I 
przytulnego zakątka. Kto 
wie, czy Szekspir, będąc da_ 
leko w Londynie, nie miał 
na myśli Stratfordu, gdy 

Po,bra.li.Wl.y si-ę, ŹQ71a praco
wał.a, ja. też. N ie brale:m u
dzi/Wu w życiu ~; co
Taz częściej znTJc.a)..em na ca
le godziny i nal.óg, który taJc 
umieilitnie 11W.sVwwa.łerm; od
żywał we mfllie na nOtWO. 
Drażnilc mnie obecność mej 
n·ieudanej żony, je>j deliilwit
ność 1. zaradność. Po Toku 
małżeństwa u-rodziła. srf,e cór
ka. Dziec/ciem nie zaijmowa· 
lem się. nat;o.mi<Dst co'l"<LZ częś· 
ciej ml/'Ślalem o odejściu 114 
zaiwsze. 

Zam·~m. mąż pcszed.l do woj
slw; mimo iż ..::aly czas bory
lwltśm!J się z t?'Udrwścianni 
marteria>in:ymi.i; mogHś.my j'UŻ 
po·SZCZ)/Cić się nieźle za,gospo- 1--------------
daroWąnvm mies2'.W-niem i wa. 
ronhlnnJ. lep.uym\ ·nu wie-le 

spira, największą atrakcją 
tego miasta jest Festiwal 
Szeki~irowski. Trwa on 
przez osiem mies-ięcy w ro
ku z udziałem nalwybitniej 

KROLEWSKIE KŁOPOTY 

Królorwa hol<>nderska Julia• 
na po mowie tronowej, którą 
wnlosiła w parlamencie, za
atak<>wan.a została przez pro• 
wokatorów. ROlhrzucili oni ulot 
ki następującej treści: „Od kie 
dy zostałam anarchistką, zrze.. 
kam si~ mokb funkcji królo· 
wej - symbolu narodowej jed 
ll'OŚci. Moje posiadlośei przeka 
zuję narodowi holenderskiemu. 
Moje zamki w Soestdijk, Am
lterda~ie i Den Haag oddaję 
do dyspoo:ycji ofiarom trudnoś 
ci mieszkaniowycbn. Policja 
skrzętn,ie zebrała ulotki i are• 
sztowała dziewięciu Holendrów. 

BB I lł,EPORTERZY 

Brigitte Bardot odpowiadała 
na pytania francusk·ic)";o repor 
tera z czasopisma „Candide". 
Oto fragmenty dialogu: „Czy 
chodziła pani dawniej na na· 
bożeństwa?". „Byłam zabiera· 
na", „czy od da~ nie cho
dzi pani do kościoła"? „co 
najmniej od 15 lat". Czy nie 
uważa. pani, że to Zie"? „Gdy 
bym tak uważałr to chodziła 
bym". 

WSZYSTKO Z MIŁOACJ 

pisał: 
Nie bój 

mlod.ych ma>lż.eńst:w. • Te.n 1 
piet"Wszy olere.s rnailżem."IJwa.. 

się: to WY'i'l?a 
pełna dźwięków 

głosów. k.tóre koją, - a nie ranią. 
ROMAN GORZELSKI 

cOOciaZ nie:tatwm wyrmaga.jący 
od f1lilll.S obojga. u>ielu wy.rze
czeń i /wmpromi>sów. byl a.la 
mnie i m.ęża szczęśliwy. Sta
-ra&vm się o to, aby mal.żeń· ••---.„ 
Sft.1.00, m1'mo tru<Vnośei, było 
dla nW(Jo Tadością. DJbyrm ja 
nie sitata rię w jego życiu 
przeszlcodq. M.ąż oka.zal się 
dmnatorem; 'llie pociągały po 
taikie rodzaje roZ!l'y.wek, ja.
kilTn po~cał cza:s przed ślu

cia. 
W dwadzieścia lat po jego 

śmierci przypomniano sobie, 
że Stratford Jest miastem 
znanym z tego, że w nim 
urodzi! się sławny Szekspir". 
w 1769 roku zorr ,nizowano 
pierwszy festiwal teatralny, a 
dom na Henley Street prze
szedł pod opieks państwa J::;ko 
zaoytel!: narodowy. w koncu 
ubiegłego stulecia otwarto 
tam teatr nazwany imieniem 
wielkiego dramaturga. Na sku 
tek po~aru uległ on zupełne
mu zniszczeniu. Tuż przed dru 
gą wojną na tym samym 
miejscu zbudowano duży, no
woczesny „The Royal Shake-1 
speare Theatre" .. 

* • * 
• Przed jedaopiętrowym, 
drewnianym, krytym czer:vo 
ną' dachówką, domem stoJą· 
cym przy samym chodniku 
ulicy Henley Street groma
dzą się Judzie. Od strony 
ulicy do domu prowadzi dwo 
je drzwi. Po lewej i po pra 
wej stronie - :i;ywopł<>t, za 
którym znajduje się og:ód. 

dla 
Strój 

kosmonautki? 

Na parterze przechodzimy 
dio obszernego living-room. Nie, to modny skafander, na 

Sciany i sufit przecinają krzy ostrą '.bimę na Ziemi-

W tym czaitie ż07!4 prze.sta.· 
la. pracować, za.jęl.a się caMw
wicie ~m ł dzieckiem. Po 
powrocie z pracy zais<tatwalem 
nienaiganny po:rzqde.k, schlrud
nq żoru: i obUid na stale. Nie 
17.onila. mnie do żad11.e>j pracy 
- wszyS'tkie wykon'IJ'l.V'(Ua. s-a.• 
ma. Mooje wygod:ni>Ctwo zo&ta.
lo ulwronmvane ~jnie. 
Zaczą.lem szan.o1V(IĆ ów nie do
ceniany spokój, przesta.lem 
widzieć w ż<mie wroga.. Do
kwdn.ie wi,ęc po trzech laita.ch 
ma./!i;<!ństwa ja. .zaJvochale>m -™: 
nieodwo./xIJlnie.~ we wla<stne1 
żonie. 

Daiwno parzuci-lem kmrnPa
nó» od kieltszJva, 'W!łlwnuję 
.wszystkie prace cZ.omowe, lco
cha.m •·wojq żonę i d;zie<;11w. 
Dztś wtem, że te1 nWp<Jz.ornej 
,dziewczynie zarwd.rlęcz(J)m to; 
że ·.vy<lobyla. mn-ie z baigna. Po 
dwunastu l<L1:ach mego mal
żeńsłwa; gdyby prZlJ'S'ZW mi 
:wczać życie od n.owa, nW.
wąt•pliwte na wwarzysz.k,ę żu
cia -u,"!lln"a>ib'll'm moją żornę. 

be.m. 
Drwgł ok-res naiszego mal

:Wńs·twa to służba wo~ koiWa 
męża.. J<U:i: w pier1.00zych jej 
mie<Siącach za.uwa:żylam, że 
mąż za.cząl żyć nowym; od
rębnym życiem; że obce sq 
mu moje troski. czy ra.dośd, 
gdy wh me przeżytwa. razem 
ze mną; że swoim4 t<l;k.że nie 
chce sU; ze mną dzi.eli<!. 

Wid-ziclaim; ~e moja. crulość 
nuży go, a. nie pat:ra.jilarm jej 
stl'wmić. On prze.st<Vl mi oka.
ZJIVXLĆ czułość, a. przyz.w11cza.
jÓna. do niej poprzednio, nie 
pat:ra.[ilam jej nie żqdać. Po 
wielu nieudanych. próbach 
Z'!"ozumfalam; że po:rostala je-
dy.na szansa urato'llJa:nia na
szeao 1n.alżeiis11Wa: zdecydow<ać 
się na rozejście, na.wżyć ma
skę =iechęcenia. i obo?ętnoś
ci, -równocześnie jedna.le ooją<" 
do zrozu.miemia.; że decuzJę 
TOZsta.nw. podejmuję z żal.em. 
To z.1wczyw aLbo stracić go 
nwodiwracaolnie; ailbo odzys:kać 
szczęście. 

Nw chcial ~ ;eruna>k żujące się belki z dębowego Fot. - CAF mąt m;Oj ooTeźal do . ;;zWtej" 
drzewa Z takiegoż drzewa -------------------- ·---------·----------

zrobion.e są rzeźbi<l'Ile meble: I•---• 
stół fotele stołki. Trochę I 
nie~wykły 

0

jeSlt kominek zbu 
dowany częściowo z kamie
nia, a częściowo z ceg.ly: 
Kamienna jest, PC?Pęka.na JUZ 

w t.el chwili, podłoga. 
Pie:rwseym pokojem, do któ

rego wchodzi się na piętrze, 

T 
ragedia luda;i, którzy pili spirytus me
tylmvy skra.d7-iony z fabrykii w Tar
chominie, ZillÓW zwróciła uwagę na 

problem alkoh-01izrnu w P-01~ Nie dla.te• 
go, że jesteśmy D.arodem pijącym na.jwie
cej - pod tym względem pr71eWYższa na. 
Frainoja, Wielka Brytania, Szweeja i.td., a.Ie 
dlatego, że pijemy źle. Co prawda, w dys-

sterstwo przedstawiło swoje racje. Prz.ecie I 
wszystkim prz;ypom·ni:a.ło, że od 30 crrerw-

o wiosło przywłaszczam 
sobie z herbu zachowa· 
nego na pieczęci miej· 
skiej z roku pańskie· 

go 1577. Prawdę mówiąc, o·w<>
go roku Łódź wciąż P'?zosta· 
wała miastem tylko na pa• 
pierz<>, faktycznie zaś była 
wsią na 28 łanach gruntów 
nadanych jej przywilejem bi· 
skupim. Pomimo że liczyła 
70 domów zamies-z.kałych 
przez 93 rodziny, z jej oplot· 
ków wyszli już wtedy profe· 
soro.w.ie Akademii Krakow· 
ski<>j, bracia Paweł i Piotr 
Rożkowicze. Można by ruc: 
wcześnie mia.la Łódź akade
mickie aspiracje. 

Widocznie dobry duch ople· 
kuńczy czuwał nad miastem, 
podobnie jak czuwa pono nad 
każdym znajdą. Jak bowiem 
i kiedy Łódź została powoła· 
na do istnienia, nie wiemy i 
zapewne nie dowiemy się ni· 
gdy. Wiadomo tylko, że 2111&i 
da okazał się księciem. 

N.a.wiasem mówiąc, niektó
rzy współcześru powołuj'! się 
na nieco inną bajkę, nazywa· 
jąc Łódź Kopciuszkiem z do· 
daLkiem r<>zmaitych przymiot
ników. BaJ:dzo to z ich stro· 
ny grz<>e21ne. jeśli przyporo· 
nimy sobi<>, że nie tak zno· 
wu dawno Łódź nazywano 
wyłącz.nie „złym miaste·m". 
Stało si,1; to , za sprawą Zyg· 
munta Bartkiewicza, który 
pod takim tytułem wydał nie 
gdyś swoją powieść, zaczyna
jącą się zdaniem: „Jest w 

!
P1>lsce ta.kie miasto złe ••• ". 
M<>że chciał tym określeniem 
wziąć odwet na Łodzi za to, 
że zaloż<>nego przez niego 
„Salonu artystycznego" nie 
odwiedzał nikt poz.a nim sa· 
mym. Julian Tu-wiln zaś, któ
ry się tutaj urodził, o czym 
wie każdy łodzianbl, nie mó· 
wił juź o „złym mieście", tyt 
k1> o jego „złej urodz.ie". 

A!merY'kań.!lka akt>Drka flJmo· 
Wa umula Aruiress zamierza 
rlJ'DWieść się ze swy·m mężem 
reżyserem filmowym Johnem 
Derek. Ma to być „rO'l'wód na 
Próbę" ponieważ obydwoje, 
jaJ< za,pewniają, Jrocha.ją się na 
dal. „Być może, że po kilku 
miesiącach poślubię Johna po• 
nownie" - !POwied.,;iała U<rS'llła• 

jest sypialnia, gdzie uro-1 
dził się Szekspi1'. Najważniej 
szym sprzętem tego pokoju 
lest mała rzeźbiona kołyska 
stojąca koło łóżka, kołyska 

kusji na. lama.eh .,Prawa li Życia." stwier
dzono, iż ()kreślenie „kultura piclia" jest 
fi:arresem bez pook.cycia: o piciu „kultu'l'al
nym" nie ina eo mówić, podobnie Jiali: się 
nie mówi o „kulturalnym" Jedreniu. Ale 
jakiegokolwiek użyjemy pn.ymiolilib, wda-

ea. 1960 r. do końca ubieg-lego roku zmniej
srono o 38,5 proc. ilość punktów sprredaży 
wódki" oriar,g o 17,6 proc. ilość punktów sprze
.dających wino i miedy pitne. O 5,1 ~oc. 
ogra.merono li<mbę za.kładów gastronom.i'-Z
nych z wyszynkiem wódki •ra.z o 25,8 (lir-OC. 

łyeh, w których peda.wa.no wino. Jedno- I 
cześnie l'e6'0'l't pr:r.cdsta.wil własny poglą.d . 
na sprawę pici:a. rumu i koniaku w k:a
wiarniaoh, w których dotą.d. wol1110 bylo po
da.wać tylko llk.ie.(11'. Jest to jednak w ca--

I borud tylko komunistyczny 
poeta Wandu-rsk.i wyra:ziił &e 
z miłością, :i:e mu łódzkie 

NOWA MM 

Nl~ykłym podobieństwem 
do Marylin Monroe Odznacza 
się 23·letnia aktorka angielska 
Margaret Lee. Swą karierę roz 
poczęła właśnie ja.ko dublerka 
słynnej gwiaroy. Po·tem pc>je• 
chała do Rzymu i w ciągu pra 
~e 4 lat zagrała 22 role. Naj 
wiecej sławy zdobyła jako part 
nerka Mastroianmego w filmiP. 
•• casanova 'JO". · · 

NA BLONDYNKĘ 
N a]l.atnoj.eij :P<J<PO.ŚĆ w błąd; 
Gdy ltląd ma główkę bLvnd,, 

Williąma.... · 
W ~astępnym pokoju u

mieszczono starą bardzo już 
teraz zni<SZczoną 'S7lkotoą ław I 
kę, w której siedział Szek· 
s.pi·r. ~ też książki, sprzęty, 
naczyma, medaliony i srzty
chY z tamtego okresu. 

W u!rzymywanym z wiel
kim pietyzmem ogrodzie, na 
honorowYm miejscu opatrzo· 
na tabliczką rośnie róża, któ
rą w 1963 r • zasadziła Elżbie·· 1 
ta II. Wystarczy jednak 

domo przecież o e11 chodrzli. 
;Jest oczywista tl!<J. każdego ani mię-

dzy pairoma kieliszka.mi wódki, wypitymi 
z okazji rodzinnego święta, lub podc:zas 
„męskiego" sp~kandr.i w restauracji - a tym, 
<l'llego świa.dkami jesteśmy na ulicy, w 
knaj·pde ezy w prywatnym mies:nkalniu. Jeśli 
mmiast słowa ,,niekulturalne" użyjemy 
określenia „beż umiaru", zmieści się w nim 
i obraz wYliw~~o pa.na., siam.tającego 'ilę 
w przejściu do iw.atm. i robotnika ze spół
d-z;Ielni „No.wa Technika". kt6rr za uraciM
nie się wirytusem met;lowyin mI,Hacił 11a3-
wy:i:szą, cenę - n tyoia. 

Bo określenie ,,bez umiaru„ zia.wiera 
wszystko, co można powi-edzieć o sposobie, 
w ja.ki tak wielu Polaków konsumuje na
poje alkoholowe. Młodzi! ohłiopcy 7llłlewają
cy się „patykiem plisainym" w bramach 

I 
i na ławkach, u~cy imieninowych ld
J>a,cji końmącyeh się płuka.niem żołądka, 
stali i niestiaJi klienci i'llb wYtnJeźwień, ojCll>oe 
wie rod7Jin, którzy pr,r,epija.jir, Cllly zarobek. 
kii.erowcy ciężarówek z p.romillamf alkoholu 
we krwi i mąf;ooykliśoi ~nący na. szosach -
ooo lud7'ie, ktńrzy, jeśli na.wet ,,statystycznie 
piją nmiej ocl Fra.neuzów (pr.cywykłych de 

OSWllA:DOZYNY BRĄZOWOOKJE.J 

I 
w.ina przy każdym pOS11'1ku) - ł1w01"Zą poD11• 
ry obraz alkoh1>lizmu w nllSEYDl kraju. 

Z oczu. brązowych wzmie§ "'1Jfta powie.ki. 
W eu>oce bT.ąZIU zostoJnę filia · wielkti. 

KUS"ŁENIE PIEGOWATEJ 
Staini.els'Z s!.ę bi.eiLsza, m.ż $n.fe\gg 
Bo M~ję ~y 1Mój ~. 

NA· BR1UN1ETK:I 

Bru11eMU11mi na st . .i:1:rctl!- oo~-me !Się Q)Qlb'q: 
;,Koch<Dj mnie, WZdvoharm; '/roCM!j; cUmimai maso!'' 

Ozy i jlllJW:nf środkJMni morina, z nim 
wa.lmyć? 

N ieda.wno posyipa.t si~ 1Tad za.rzułów 
pod adresem Ministerstw:a. Handlu 
Wewnętrzinego, które. w pojęciu wielu 

osób; ;,'t"«duźnia" prziepisy ogąnictmją.oe 
sprzeda.Z i pod.awoo.ie alkoholu w ham'Jl11 

I 
i gastronom.ii. Chodrni.to o dopuS7JC<Ze.llie do 
spr.re()a,:i:y wódek gatunkowy-eh w „Delika
tesach" w soboty oraz o pc.zwol<mie n.a 
l>Oda.wMllie rumu i bmiaiku w k:a1wfa11•.niaeh. 

W obszernym liście wyj:aśnia.j?.cym mini-

łym problemie klwesma marginesowa. 
TrztmaJM slQ określenm „iOOie ~ umła-

ru„ włemy, łylko w spora.dycanych wy
padkacll Jt100e OIDO ootymyĆ konsumpcji li
kieru, :romu f!J7..Y koniaku - naturalną. ball'ie
J:I\ jest cena tych napojów. Ozy 21 tego wy
nika., ze 'lllOOna by rcnszierzyć barierę pod
wyższając oenę w6dkii i spirytusu? 

W iadOll118, ie w okresie po podnłesie
nlu oon napojów wyskokowych kOłl
sumpc.f.a. kaZdoraa:owo spada. Okres jej 

SJ)adk.u trwa jednak krótko: l'ldąey „przy
zwY~aJM „ „ c"1 een~. która 'j)l"U• 

st.a.Je byc'I ha:nh1lcem. A ~ teoretycznie 
za.to:i:y6, że koszt bo·teUd ~ erierwon:i, lub 
niebieską. kariką ustaU się na niedostępnych 
dla przeciętnej k.iesneni wyiynach - wów
czas, mimo groźby re.presji, roo;wijałoby się 
nic.legalne go;rzelniotwo. 

Wysob oena napojów llilkic>holoiwych, mt
nw wszysflro w pewnym stopni.u hamuje 
picie - hamują ie równieź ogi-a,ruczema 
I z;11kiazY adtilłnistra.eyj111.e. Jednakże chcąc 
zmienić ~niwące i ce tu mówłó daWDł> 
z onienlone na.wyki a.llroholdzmu trz.eba 
aw,kaó wielu 4róg d:rJ!iałama.. Główną. z nieb 
jest wychoWanie. 

Ci, którzY czytaU wywiady z pa.ojentaml 
poiradni ~waikohol01WYoh wiedzą., te 
a.lkohoHk z reguły nie wypił pliell"W'S7A!gO w 
życiu k:ieliSTJJk& z kum.płem z mieJsca. pracy. 
Wypił iro w &lmu rod'llicielskim z O'kazji 
chtzein mt()l)srr,ej s.iostry. Tu leźy począ.tek 
i tutaJ musi się . za«iąe przoolwdaidaaiie. 
Jeżeli z roku na. rok coraz więoeJ matek 
w mieście i na. wsi rozumie, że trzeba 
chrmtlć · d7.lieci prrecl ohO'robami 7lll,k:a.źn.vml 
I podp<.r.tądkowuJe sie połecen.iom leka.rzY 
- dla.a.ego nie UCLYolić z matki sojusmlki\, I 
który w poll'ę wy.imie z ręki dziecka ów · 
doo,;"'C}ują.ey kiie:t:iszel<? 
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październikowe powietrze „pa 
chnie ciałem jego młodej żo· 
ny". Oto co może I potrafi 
prawd.7.iwa, ślepa !miłość, bo 
przeci<>ż wiadomo, że w Ło
dzi już taka choćby komurui· 
kacja jest lepeza niż powi-e
trze, choć przeclsta wia ·wiele 
jeszcz.:i do życzenia. 

A jednak większość z nas, 
czy to łodzian z urodzenia, 
czy to łodzian z powołania, 
kocha to mi.a>;to ślepo i bał· 
woehwalczo. I jeśli nam wol· 
no nie wiedzieć dlaczego ko· 
chamy, należy wiedz.icć, oo 
się koeha. Tę Łódź, która się 
d.,;ieje współcześnie, która 
rośnie na naszych oczach, na. 
ogól znamy. Starsi znają i 
pamiętają ież Łódź, jaką by• 
ła ona wezoraj. Ale pamięć 
ludzka ma to do siebie, że 
jes~ ulotna. Wspomni<>nia 
bledną, jak stare fotografie, 
kontury zdarzeń zacierają się 
i rozpływają. 

Oto dlacur;o postanowiłem 
wziąć do ręki wiosło i ma· 
chać nim dla was w tym 
mlejS<:U co tyd!Ll.eń. Nle chciał 
bym jednak w tym „macha· 
niu" być „sam sobi<> sterem, 
żeglarzem, okrętem". Umów· 
my się więc może w ten spo 
s6b. że ja otworzę dla was 
zawairtość miejs:kiego -archi· 
wum, starych książek i ga· 
zet, wy zaś otworzycie dla 
mnie i dla siebie archiwum 
sw1>jej pamięci. · Wierzę, że 
wybacz:."<;ie mi przywłaszcze· 
ni~ wiosła ze swego miej
sk1egĄ herbu. W koi1cu uwa• 
ż: .„ i chyba się nie mylę, 
kazdy z Was nosi takie samo 
wiosło gdzieś w sercu. 

KONRAD FREJDLICB 
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Miasto było ciemne. Sła;by bl.ask portowych 
latarni jeszcze b2roziei podlG:eślal !iJntensyw
ną Ćzerń bezksiężycowej nocy. Woda straciła 
swą brazyH.iską, tut·kusową barwę. Mętne, 
bru!l.litn.e fale wydawały stlę ,gęste i lepik.ie 
~alk glina. 
Stałem apaa-ty o burtę i ip•a,tcr-zyłem na bie

lejące w mroku odle.gle kształty domów. Nie 
moglem Slię oprzeć uczuciu wzirastająoogo 
z karbdą chWilą rozcurowain;ia. To tak wy
gląda cel mojej -podróży? To jest Montevlcleo? 
Po rol'Jiskrronym kolorowymi św.i,a,t:łami Rio 
de Janeiro. miasto, k.tóre miałem pirzed so
bą wYdaiwal:o mi się beznaidziejnde smutne 
i ponuire. 

Ktoś dotknął me~o Tamienja. Odwróci~€m 
się. Zabaczyłem nie ogoloną twarz boSllnana. 

- No i co, panie literat? J·esteś pan już 
w tym swoim Montevroeo. Ciemno tiu, j8k, 
za pirzeprosizeniem, u Murzyna w uchru... Mó
wił .p:iJot, że podobnież elektiro"Wlllia u nich 
dzisiaj strajkuje. Ale nic się P.m nie ma.rtw. 
S~er .tam. jaik.ąś rojówkę .zapad.i do ko-

JtaJk>o się r~kto, jestem zmęcrony. K.ł.adę 
się na !koi i moirę do ręki ksliążkę Lepeckie~ 
go o Ameryce Potudnlowej. Próbtu.ję czy.t<ić, 
ale mi to stanowC?..o nie wychodzi.. Myślę 
o czym i'Dnym. ~tadam więc ksią±k.ę 
i pirzymykam oczy. WidZJę porty brazylij
s'kie. Recife, Rio de Janeilro, Santos. Wsipa
niała jest ta droga z Santos do San Paulo. 
Serpentyna wlje się wśró<l por-0\Śniętych la
sem gór, a w dole mailowndcze jeziora. 
Z Rio de Jan~iro wyipły<waJiśmy w nocy. Nie 
;za,pomniaina ;panorama kolorowego mias-ta, ja
rzącego się mi1ionami świateł. Na tle ciem
nego nieba bl~zcząca statua Chrystuisa, ja:k: 
g>dyby zawiCS1Zona w p0wieńrziu. Myślę o tym, 
że chyba to Montevideo nie będzie taikie po
nure, k>iedy przestanie strajk()IWać elektrow• 
nia. Jak to dvbrze, że u nas w Wlll!"'szawie 
nie ma tego zwycza.ju, żeby sbr2jkowała 
elektirownia. Warszawa.. Co tam pora.'bia Ka
sia i mała Hania? Nie takla znowu ma.18. Za 
kilka dni k\ończy P'!"Zccici już dwaooście lat. 
Zatęskniłem nagle za domem. Kiedy wrócę? 
Kiedy je 7Jil()IW'U zobaczę? Czy uda mi &ię 
tu ;:dobyć ja.'kńeś ciekawe materia;ty do po
w!e.Sci? Jaik mi się ti.rtai uł<Y.zy żyde? Jaki 
jest teraz Michał? Czy ~wsze ~ki sam. b~
czy chłop? Jaka jest ta jego ZO!l!a? Ożemł 
się z Urugwajką. Co za glulpstlwo. Zalwsrz;e 
mu trumaczylem, że na ikochaIJJkę może oobiie 
brać dziewczyinę jakiej chce narodowości, 
a~e ożenić powlnion się ty[.lro z Polką. Z tych 
m1eszanycll mał7iefrstw ruigidy nic c:toibtieigo nie 
wychodzi. Ale Michał !llie chdat słuchać 
!!IWWh rad. Ano, oiekiawe ozy baJrdzo 'W1paidt 
z tym. mał~stwem? 
Długo Tozmyślalem jeszicze na !l"Ó'Żlne tema

ty. Zasnąłem chyba dopiero olkoło północy. 
Raino obudi2ltl:em się wcześnie. Pierwszy za

siiadllern do śniadal!'llia. Usługujący mi stewaird 

- Rolzumiem; 
Wianiewicz zap.yilall: mnie ;!ile mam w.ailli~ 

Odpowiedzi<iłem, że cztery oca.z a.paa-ait foto
graficzny i maszynę do pisania. Poszedł po
szu!k.a.-ć jakiegoś samochodu, l!Jtóry móg'llby 
zaibrać moje rzeczy, ia. zaś wróciłem na sta
tek. Drżałem nra. s:amą myśl o tym, że teraz 
za.czmń.e się seria kondoliencyjinych p;r2lemó
wien i że będę musiał w.telle irazy opowiadać 
o śmierci Miethaila. Na ~ie mOi. t.owa
irzysze ;podiróży przesta1i się in teresowiać ln!l1ą 
i moim· szwa~. Kaiildy by! jlll!Ż myś'lami 
w Buenos Aiires i ja jUli; wlaściwti,e dJ,a ndch 
:nii.e istniałem. Skończyło się więc l!'l<a wymia
a:tie 'kiil:lru 7Jdaw1Iwwyich 2ldań. P~.aJem 
się z Jrap!'!:anP.lln i z tymi członkamd za'łogi, 
lk:tórych ;po drodze napotkaJlem. Po upływie 
/PÓł godzimy nadjechał kamclOIIl€lbk,ą Waltlie
wicz. 

Forma'1:ności na komorzie ~'ej trwały 
!krótko. Celnicy ur:ugwajscy PQltra:lotawali 
mnie z oał'kowirt;ą wyrOZUJmiałośoią i nie 
kwestionawa:Li. dwooh li>trów wódkd eksporr
if:owej, którą p!"Zy'WiozJłem dlla Michała. 
Podróż z >pOII"!ru 1!118 Oen:To Largo odlbyiliśmy 

w mi·lczendu. Windą, IP'OiechaJ.iśmy oo piąte 
piętro. Na szó:>te ne!ba by>{o drźwi®ać 'WIRQ!ey 
w rękach. 

B)iem ta.k preyginębiony Wliia~~ą 
o śm!ierci Michała że początJkowo me z:w.ro
cilem naiwet uwasd na jego miesizkanie. Usia
dl'.em w fatelln i ulkryłem twarz w dlooiooh, 

· Poozlllłem się naiglc str8szldwie zmęczony, 
::mnęcrony życiem . Przyjech.a-tem tu, ż.e~y tro
chę odpocząć, do:imać nowych w:r!ll7..e:n, za
pomni.ee o sza':'ZY'inic codzienne.i wa1Hci o byit 
w Wairazawie. llleż w;rsi.Jllru kooztowało to, 
żelby rorgandrować tę Podróż. 'ZJ<lobyć pas'ZJ)Oll"t, 
piecrlądzie. Właściwie niie- barozo chciarem .}e-
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!fa~: Spokio)"ra gtow.a: ;:: ~ Sli.ę ~ po:; 
brzęku1ą.c wiadrem., posizedl: na dzńób st8tku. 

O:d p<lil"t.u :ply:ięły dwie mo<1:ocówki, SJpdenia
jąc pir.zed sobą wod~. Maże w którejś z nich 
j.edzie Miahiał? A1e illlie. Miinęl_y nas„ ki€!11-
jąic się ku włookderou „pasarź;ea:-owi", stojące
mu l!lla redzie. Michail na p€!Wlllo C2leka w 
porcie. Z tej Qdlległości moż'!la jurż bylo doj
rzeć ludzi klręcący.ah się pomiędzy dźwigami. 
Wytęzylem wzrok. żadna jednak z tych 
ciemnyxih postaci nie wyd.aila mi sUię znarjoma. 
Jeszcze kiilk.a minut i holownikii. odczepd.aiją 
slię od statku. Muirzyn w mialei łódce ciągnie 
linę kJU brzegowi. Wiosluje z wysiJikiem. Fala 
jest dość durila. 

Na kei czek.a kinka osób. Pod magaizynami, 
z karabinem pirzewiesronym niooba!le przez 
irarnię, przechadza się znudzony srl:lrarim:!lk. l\'Ii
chal !nie przyszedł. Dlaczego? Co się stalo? 
Przecież ohy1ba otirzymal depeszę 'Wysłaną 
z Santos? M<J!Że n'.iedokladnd.e dowiedziEłl się 
w a~e1noji o .$idzirne przybycia staitlru? Mo
że p,o źle po!nformowa.no? ... 

Wpa1truję się w cieminą ulicę. KJarż,dy ea-. 
mochód wpr2wia mnie w podndecenie. Jasna 
limuzyna SUl!lie w kTeru!lJku s:tatku. O, to na 
Pe\IT'!JO Michat Spóźni~ się, a.ie P'!"Zeciież pny
j echat. Na wozie napif'l: „Polic.i'a". Czterech 
m~,.żczyzn uibr.JJ!lych po cywilnemu pośpiesz
nie wibies;:a po tra<pie. A więc to nie Miicllał. 

Ogami·a mnie zniech()Cenie. Opu=am swe 
stanowisko obs.erwacyjne na pokfadZlie i scho
dzę na dlół. Jestem j.ooyinym i:>asażeirem wy
sia.da,iącym w Montevideo. Trzeba pn;ygoto
wać się do odprawy, 

W c!rrzwi·ach l!'laiswi jadai!ni. w której spę
dzili~my fyle tyigodnd., moi towatrzysze po<l1-óżY 
rro=awlia.ią po po1sk,u z jakimś tęgim blon-

spytał ezy dmsiJal:l jurż o<p<UJS>=am sta•tek. Od
powleidziia.l:em, :ile tak i zjadtem j.aje=i~ 
która mi !ll.i·e smakowała. Była zimna. 

Po śnia.da.niu skończyłem s:!ę pakować i za
jąłem obserwacyijne stanow.isiko przy buiroie. 
Moglem właściwie już wyiruszyć do miasta, 
aile bałem się roa.m1nąć z Michałem. Wolałem 
zaczekać. Przechodzący koło mnie towarzy'SIZe 
podróży 'PO kole.i pytalLi. się o szwagra, To 
było :irytująoe. Co u dialbla. obchodzi ich 
właściwie mó'.i IS1'ZWaig1or? Ndiech pdlaliują swoich 
SJ)l'aw. . . 
Olmło jedenastej posil:yszałom moje na

zwisko. Wotail: mnie do telefomiu drugi ofi
cer. Po.śpiesznie 7Jbiegłem 111ia dól i. pochwy
ci~em słiuchawikę. Postyszał·em obcy głos: 
- Hano, cu:y pan Kowerski? - Przyta1k!nąłem 
nieci€!l"'p1iw.ie. - Jestem przyjacielem Mli.chaJa. 
Nie chcą mnie wpuścić do pocbu. Może pa11 
wyjdzie, to Slię spotkamy. Musz;ę z painem 
pomówić. - A oo z rmczJamd? - spytałem. 
- To późndej - odpowiodziiM i odJliożył słu
ch&Wlkę. 

Byto ·zimno. Nad partem llll!l.OSita Si.'l pa.Sk!ud
oo, wilgotna. m~a. Chwyciłem p1lamcz i kaipe
lusrz; i zbiegłem na dól po trapie. 

- Czy prun idzie iuri; do miast.a, penie li
teracie? - sipybail dJru.gi oficer. 

OdipOW1ied'Linlem, że zarez wracam .po rze
czy i eneTgiczrnym ilm'okiem rumylem w.zidł>uż 
mai~ów. 

RlvAY" umówi<>nei bramd!e CZJeilooil Wainiewjcz. 
Nie wi,adorno dilacze,go od raizu wrien.towa
łem się, że to właśnie on. Jest cz:a.rny, ma 
śniadą cerę i l!losi. małe wąstkli,, jak więk
szość mLeszkańoów Pdbudniowej Ameiryki. 
Wygląda iraczej na Brazylijczyka aniżeli ne. 
PCJ1laka.. A jednalk 'POZl!l"aJl:em go. Niaijwidocz.. 
l!l.ieJ i.!!litu:ic.i•a„ 

chać, all.e :&Jasia• talk mnie namaiwiala. ,,Ro
zerw1esz się trochę, ipoznasz nowy kraj, no
wych ludzi. Należy ci sw odpoozy>nek po 
tylu latach pracy. Jedź, jedź. Napisizesz do
brą, c:iekarwą książkę". I pojechałem. Myśla
łem teraz o tym, jak ja jej doniosę o śmier· 
ci br~ta. o takiej n>Bigłej, niespodziewain.ej 
śmierci. Oz.:terry din:l'. temu ocllbyl się pogrreb. 
Będię mlUISiail pójść nia. crnent8rz, 2iOlbac:zyć je
go grób. 

Wanteowiicz pcostainorwil pirmrwać moją po
:nlll'rą rzadumę. Wyijąt. z lbairu ibU!tellk.ę WihiLsiky 
i na.pelnd!ł do polowy wysokie IS2lklain.lki. Na
stępni<! pirzyniósl lód z 1odówlki. - Ni-ooh prun 
'WY'P-i'.ie - p<Y'R'iOOzlal. - To panu dobrze .2ll"'O
lbl. Wycpllem i rrzec:zyw:i.fuie poozułem się tro
c:hę lep1iej. 

- Ozy pan był P'I"zY jego śmdierOJJ'? - sp~ 
ta:tem niepotrz:elbnie. 

Potrzą&nąil: glową. 

- Nie, alkiuJrait wtedy pojechałem na dwa 
dni do Buenos Aiires. Miałem tarrn pe'Wl!le 
sprawy do zala•twienia i kiedy wróciłem... -
Joon~ !hiaru'Slt-em wypił whisky lf. za.palił pa
pierosa. - Ozy pain nie jest grodny? - SiJ>ytal 
po chwdli. - Ma.że pójldzi.emy coś zjeść? -
A kiedy stainowczo odrnówill:em, powied'.!;id: 
- Wo1bec tego pain 'W'jbaiczy, że go !Ila J>2Tę 
~dzin wstawię siamego. Muszę trochę j,esz
cze dzisiarj p-O<plra<Xl'W·ać. Czy ..,an IOO'llllmie po 
hisvpańsku? 
Wyjaśniłem miu, że mówię dobrze po wło

Slru, a hisizpańSik:iogo poduczy'łem się na. stat
ku na tyle, ±e mQgę sii>ę od biediy w prymi
tywnych spraw<ich i:>OI'02lUmri.eć. 
Ucieszył Silę tą wiadomOIŚcią. 
- To doslrone~e. W raizie czego da \P8l!l se>

bie jakoś radę. Teraz dochodzi druga. Wpad
nę PO pan,. 2 jaki.eś dwie godziny. Co pa.n 
:na to? 

Ódlynem; 'kltóry ma' minę ezl:ow:iE!ka. zadowoio; 
nego z sielbie. PrzedstaWi:a. mó. się. Uścisk 
dłon:i i jaik zwtY.kile miruiklirwa: w:ymiain& na-
7JW.isk. 

- Pan wysladia w MontevdJdeotl 
-Tak. 
- Pal!l diO rodzimy? 
- Talk. P,rzy;jechaJiem do lllJW.ag1ra. Nie 

Pl!"'zyszedlł. Nie wiem co się stało. 
Blondyn uśmiecha ~ pocieszająco.o 
- Niech się pan tym nie pirzej1muje. Być 

może, że nie W!pUszicz;ono go do poa.11iu w 
związkiu z tym dzisiejszym strajkiem. Nie 
radzę jednak pamru. wychodzić do milial;ita, 
W fych ciemnościach może paJ11Q lcboś obra
bować. 

W teij chwili pierwszy oficer omaijmia mi; 
że wzy'\118 mnie kapitan. Pairu mężczyzn sie
dzi za stołem. posi'lając się kal!lapkami i ser-
111~kiem. Pok<JJZJUję swoje dokn.imen~y. Mdoejsco
we władze ;pu:·zyigląda.ją md. się uważnie. Pa
daiją stereotypowe pytainiia, na kitóire odpowia
dam z obojętnym spokojem. Talk, pnyjec.ha
łem tu w odwiedzinv do mojego szwaigira. Od 
szere~ la<!: mie!>ZJka stale w Montevideo. 
Jestem pi·sairzem, auto'!"ern powieści sensacyj
no-krymi'!lal'!lych. Pragnę na.pisać powieść 
z tutejszc•go terenru. Nje, nde jestem chory na 
żadną zalkafoą chorobę. oto świi;adectwo le
karskie i dowód szczepienia ospy i tyfusu. 

Polski sernik bardzo smailruje u:rugwia.ijsikim 
celnikom i policj·antom. Rozmowa ze mną 
wy:r.aźnie P'!"2Je'Sz'kadiza im w lronsumipcji. Nie 
pyi!.<!ją więcej. Uśmi·eohaiją się życ2lliwd.e. Od· 
PTawa skońcZXJll'la. Mogę zejść na ląJd. Teraz 
.1.wż aficj.a1lnie oczy.i>E'ah·alem do Monitevideo. 

Ka'Pi'tan uiprzejmie ocliprOW<lld= ITllilie do 
OrrZJWi. Pyta: 

- PrzYISl1ld ;JO pamQi ;pOOSkń. szw,a,giar? 

Przedstaiwi.l mi się i m'OIŻe tr.ochę dil!urżej 
niż to się robi w pCJiOO!bnyoh wypaxikach 
uścisną.I: mą ctłoń. . 

- Bau:dzo to upirzejmie z .J)!lńsk!!·ej strony, 
że pain. wy~dl po mnii.e do ;portu - pow1e
dzjałem. - Ale oo sO.ę d2ieje z Młoha.llem? 
Dlaczego... - Urwałem, spojrzaiwsizy na po
nurą twarz Waniewicza.. - Czy stało się coś? 
- ~ybailem, tknięty Złym przeczuciem, -
Niechżeż ipa.n mówi! Jakiś "wypadek? M:lcllal 
cllocy? 

- Michał me żytje - powiOOzial cicho Wa
nimvicz i wzią.I: mnie pod ~. ja.kby w oJ». 
wie, :OO zemdilej.ę. 

Spojrzakm na ni~ '.iak na. wariaita.. 
- Painie!... Co ipain wYJgaduje?I To chiyba-• .; 

to chyba .ialkiś jllru1pi. żairit? Choeaie min.ie na
brać. To na pewno Micha[ wipadł Da 1laki. 
~diotycmy pomySll. 

Wainiewicz t>otrząsnąt głową. 
- Niestety to nie żart Wiele clail:bym za, 

to, żeby talk było. Mi.ohail na.;:irewdlę nie żYie
Enor.gicznie u.woln.iłeni sit: z jego uśalskiu. 

- A1e na miłooć Boską, oo si~ simo? 
Nd.echże pa.n mówi. eo ~ stało? W~7 
Samoohód? 

Potrząsnął głową. 

- Nie. 111ie.„ To nite byt iwyipadek. ~ 
imna.rl 111a aitak seiroa. 

Potairlem ditondą rozpalone eoolo. 
- Na atak seirca.. .• Ni•g><iy me p,lsd. O bant 

że choruje na serce. 
- Nair.zeckaił j'UIŻ od killltia miesięcyi, ~ sicę 

źle czuje. DU'ŻO paQił,' a os;taitnlio maże trocihii: 
za · dUIŻO zaczął pić. 

- Kiedy się to stało? 

- Kilka dlrui t€ml\l, ~ ~ ISli"ę W-·Po-
llied-z;ia:lek, 

- Doslkan.al.e. Bardzo pan u:pt7Jejmy. Nie 
wiem jak mam J;>aJil.U dziękować. 

Za-pewnH mme, że nie m.am am za eo 
dziękować i że .iem jego .otbowti.ą'llkl zadąć 
się SIZWa,g,rem Michaiła. 

PoSJZJeCR. Zostiałem sam w tym dziwnym 
miieszkain!Lu. WlaściWie dqpiea:-o terarz; 2ld>Błem 
oolbie spirawę z tego, że jest dziWl!le. Cztery 
niewielkie pokoje w aanfilladzie. Po jedJnej 
sitTonie ma~ kiu.chenk.a., po dru~j lazdenka. 
Wszy>Sltlk!e okma wychodzą n.a OglI'OJnl!).y "ta!ras, 
iroib;ący wirarżenie miniaturowego ~rodu bo
iia:niczneigo. 01brzymie kaiki!Juisy w kdl.orowyeh 
wysokich sk>rzyiniach, agawy, tuje, m.ale 
sosny amerylkańskie i ca•ły SZJereg Jlde zna
nyc.'1 mi rośli,n. W końou tairasu świeia zie
mia. :n.ainiesiOltla tu widocznie w celu prze
saidzenia tych wszystkioh o~ó-w egzotycz
nej floiry. N8jwięce,i klaik'tusów, niektóre 
z nich j'llli: 2laozy>na;ly k:wJ,bnąć. 

Usliadłem na 1lr.Z1Cinawy>m, buJjadącym fote
lu i w zamyśleniu pr.z;yiglądaa:€1lll się jaśni€1ją
ce.i w słońcu !paln<>ramie mi<aSl!:a. ·Boirarrina 
mgl'>\l opad'ł81 i d!ziień byl pogodny. 

WróoHem do mdeSl?.ikam.a. Móire robiło wira
żenie .ia'k:ie.iś piraoowni maJ.airsikiej, przyip<J'rni
na·ło czasy daWl!le.i cygmieriii, Sciany pokcyte 
lrnbistycznyrrlli malowidiłam.i, eks.cen.tryczne 
obr!lJZy, porcelana, ilrolorowy baT 7.'E! w51ZYstki
mi przyb0<rami do robierna oooktc.iilii„ nisk.ie 
tai:>ezany Zlłd'ZJUOO<tle barwnymi pO>du.szkami, 
stylowe lam<py. Na §rodk.u zaś największego 
pokoju. ogiromne aikwairium ze złotymi ;rybik.a.
mi. W dll":ugim pokoju SltaJ'lllgi z nie dokończo
nym studium nagiei kdbiety. Niejasne wia
domośoi o tym. że Michd w ostatnich latach 
za iąl się ma1airstwem okaza:ły się prawdzi.-w.e. . 

Oap:dw:i~am, i!e me t że pira.wdopodóobnlie 
nie 'W!PUS2lOZOl!lO ~ ÓO iportu Z powodJu S"br;i~ 
Iru. 

- Radzę panu spędzie! :}es2lo'2le &isiejs.zą 
:noc :na st:altkJu - m ówti kiaJpdJtan i wraca dO 
Uirugwa.jceyków. 

Na dole, w jada:lnD. moi łiowarrzysze podrożY 
zasfada..ią do oodziermej PM't:Yiiik:i tysi~ B~ 
zainteiresiow.aill.ia pytają j1lllk: mi poszła odpra-. 
w.a. 

Podniecenie; spowodowane przylby<:iem dó 
celu i:>odróży, mija. Cziuję się zmęcz0111y. Ide 
do mojej kaibiiny, w której spędrziilem prawie 
czterdzieści. nocy. Rozlglądam się z uC2lllciem 
pewnego zdziwienia. To jl\IŻ nie jESt „moja. 
kabima". Wszy.;tJk.o iu jaikieś obce, olbojętn.e, 
niepotrzelbne, tak jak n.iepotr.zeb'Di mi sa jurźl 
teraz i ci ludzie grający tam w fysiąca. Kriie
dy ~;ię podróż rOOJpoczyna k.aooy sz;czegół ma 
S1Woje :zm~enie, ka!Żd!a cz;ęść sikmdowa pime
oohaiłu. w ipocią,gu, ka1biiny na Sltabk.u, czy 
wnętrze samolotu }est wia:2me, bo ma odeigrad 
jakąś rolę w r.a·szym żyoiJU. Talk samo w.aż~ 
są nia:si. współt.owarzysze podróży. Kiedy zaś 
podróż dobiega lrońca wszystko to, co nas 
otaczało podczas .lei tl"wanńia staje się n.aigle 
niepabrzebnym bal31$tem. którego się pośpie51Z
n.ie :pozJbywamy. W'Vlmienia Sli.ę co prawda! 
nderaz grzecznościowo adiresy i nrumery tele
fonów, ale oble strony przewa:źmie są prrze
świadcrone o tym, że jest to niepotrzebna 
formalin.ooć, że ni1k!t nie skarzyista a.ni z adre
su ani z telefonru i :OO ta wspólna podróż 
była. jeszcze jednym ~dem naszego ży
cia, który ,.należy uwaiżać za skońcrony. Jtri: 
coś kiedyś ozyta1?em na ten temat. a .może 
siam coś pisa1łem o ;pOO/róży i o IJ)Odró2mych. 
Nie pamiętam. 

Cl) 

- W ten pon.Ledziatek? 
- Talk. Przed czterema do:ll!iami. Dmat} mg,; 

my pJątek, Więc. .• 
U~łowaiłem zel:>rać myśli. Byłem talk za..; 

skocz..ony Wliiad<mlością o n.a~e.i śmierci Mi~ 
chała., że me wiedziałem co powiedzieć. 

Wainiewlicz m:i1czal. Odezwal Sli~ dopiero po 
dłuższe.i chw1'li. 

- Rozumiem, że zrolbilo to na paim:l 
wstrząsające wrażerue. Nliiech mi palll. wierzy, 
że 1 :ia taiklże .•• Z Michałem byliśmy baalzo 
bli~lk:o: Co pan ma zamilłl[' rabić? 

W-;."1'11l51Z.Y'le:rn ramdOl!lami. 
- Bo ja wiem. N1e mam :pojęciia. Jestem 

2ll.Lpelnie za:skoczony. Biedny Miohał. Kto by 
ito pirzypuS>ZCzat P.rzooierż ..• A co jego żona?.-

- Wyijeohala na wileś do krewnych. Po 
śmiierci Miohaila, me ohciala z.ostać sam.a w 
mi;:sizik:aniru. JeS't 7Jllpełnie złamana. Zdaje sd.ę, 
że go napraiwdę baird.zo koohał.a. 

- Co mi pan radzi? ..,. sp.~ern. 
WyjąiJ: papierośnice. 
- No cóż .. . Tru.dn.o tu ooś ndzić. Mam ~ 

mtie, że pański sta;telk: 'P'ł'Ynd.e do Buen~ 
Aires, więc może ..• 

Ma.ahma;J,ntl,e w::ziią;l'em pia>pierosa. 

- A cóż ja będę robił w Buenos Aires? 
Nie mam tam nik~o. Poza tym me mam 
Wi'Z'Y <U"gecn:tyńSJkiej. Nie mam chylba. innego 
wyj'ścia, jak zaczekać trzy czy m:te:-y ty
godnie i 'Wll'aica.ć do PoJ.slki. Sądrz;ę, że cllyha 
będę mQgł zarndeszkać w mie<SIZJkaniu Mi
cllałai? 

- Ocz.ywJści~. Mam lkilucze. GJ.adys prosila 
mnie, żeibym pana urządził w ioh miesizka
niru jak pa•n p,rzyjedzie. Nie c:zuJa &ię na 
siłacll dotrzymywać pa:nu towairzystwa, 

(2) 

Serce mi się ści~k.a!to, kiedy patrzałem na 
iro wszy>S1tiko. S:arż.d:Y ~robiaizg, kaiżcly srzczegól 
świadczy! o ~· ze zycie w tym mieszkaniu 
ZOS>t8ło przerwane nagle. i:t"Waltownde. Tu 
kieliszek z nie dO))ltym weimw.tem, tam do 
polowy obrana J>Omairańcza. na taQerzyku 
:re9zt.Jti jaJde:g>c>Ś ciasta, otwarta k:sdą±ka, far
by ;rozirobione na palecie, pędzle w szklanym 
naczyniu z brudną wodą. na ma,łyan biuirecz
klu zaczęty list „Kooha,na Kas.lu!...". Biedny 
Miohail nie 7Jdążyl już napisać do siosbry. Ja!k 
ja ją o tym zawiadomię? Barrdro kochała 
bra.u8.. QięZk.o to !l'l'Ze>ŻY.ie. A m<llŻe nic nie 
pisać? MO<i.e P<l'Wic<lzieć ie.i o ws.zystkim do
piero po Powrocie? Ale •nie. moglaiby się PTZe
cież od kogoś dowiedzieć. Ludzie się tern: 
u nas kręcą po całym świecie. Nigdy nie 
wiJadomo jakimi drogami moglaiby d<l'trzeć 
do Waa-szawv. ·wiadomość o śmierci Michała. 

Nie moglem ciągle myśJ.eć o tym. Musia~ 
łem czymś się zająć. Podszedłem do pól'ki 
z ksiązkami. Znalaztem jakiś k:rymi:nat Ag~ 
ty Ch.ristiie po hiszpańsklu. Juri; miałem usa.; 
dCYWli.ć ~ię wygodnie w fotelu., ki-edy spo
sbrze~lem szary aJ.bu.m w znd&~ej. Slk.ó-o 
irzal!leJ oprawie. Wziąłem go do Tęki i zai
cząlem p>rzeglą.dać. Pożółkłe fotografie z daw.; 
111yich lat. Michał w mu'!ldu.rze i po cywdłn~ 
mu, w smokiin.gu i w sportowym ubraniu, na' 
ba:Lu i kol:o wsp.ainiale.i limuzyny, dużo roześ~ 
rmanych d'ziE:"Nczą~ w różnych p.0zach, pa.; 
;naramy mia'St całe>(O świata. kolorowe roję-" 
cia z Rio de Janei'I"o i z SM! Parulo. plaża w 
M:ontevideo i w;reS12JCie 'Sfla.re fotogrdie z cza
sow wojny: trzej nieroZJłączni przyjaciele 
Micha,t, W.ojtelk StachOWiak i ja. w&zys::y w 
IDUl!ld'l.llrach kumaindosów. Dzia'!"Skie miny, 
W)"Zywajq.ce SJPO.irzenia. 
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Ginekologiczna AM, ul. 
1'~ R.atunk<nVe 
l'o&Olł. Mdlicy,)ne 07 j fi~ I , przyjmuje rodzące. i eh<:> 09 Ci~IJ ?~'ED'Y.r" curle·SklodoWstdeJ 11 -

!~~: 1 Jfilf,U, /, • ~tielll1~~e1<gi=zn~~az ~ 
8t;ru Poł.jlma. 08 12 Rejcmowe.l Po<radni 
Jtom.1'10 m. Łodzt 292·22 14 i~t 12 (po.J.) g. 14. 18 „K'• z .dzie!JnJ.cy Widzew, 

aoo-57 16 <not.) godz. 9. 0 
• • „ ul. Szpqtalina 6. 

łnt Id . 19 25. 10. jalk wYże.l 25. 10. „Mord w Tokio Chirurgia Południe 
onn. w OIRCZll& 03 ZAĆBĘTA „Gentle- (pam.orama) od lat 16 Szpita~ ian. PalSte\lJra, Ul1. 

man z łi:JM11om" (pan.) (jap.) godz. 10. 12, l4, W!guiry 19. 
Od lat 18 Cfr.) godz. 10, 16, 18, 2.0 Chirurgia Pó!noc 
tz.30, 1.5, 17.30, 2-0. SOJUSZ (Płatowco<Wa 6) Szpital im Sterlinga ul. 

0PERET A (ul Północ 25. 10. jaik wyzej „Kotek i kłębuszek'.' sterlinga i15. ' 
TEATRY 

K • • ADRIA (Pio<trkawska 150) prog.r. S'klad. g. 14. „s1e 1 . , s 1 na 47/51) g, 19 „Piękna k 'tk tra dem narzeczonych dl.a Laryngo ogia. zp. ~ 
Bl!ll!l1a" (od lat 18)' Pirog.ram ro o.me • siedmiu braci" (pano P!>rogowa. ul. Wólcmn-
25. 10. nieczynna ' ~owy; „'Zr6dło';: „Ge• „arna) od lat 12 (USA) ska 195. 

'l°EATR 7.15 ('l'raugutłf- t) :!f~~ 1 n~uch;.,;~;!!~ godz. 15 17 19. 25. 10. Okulistyka: ~p!W. im. 
AOdz. 19.lfi „Lata,ące Było n.I było 1/62" Progran{ k~6tkomotra· Ball"1lokiego, u~. KOjpC!ń• 
dzl'ewic.zęta". 25.10. g. god 9 i~nain.le z żowy: „Rejs", „Ara· sklogo 22. 
19..lfi „Szkoda wąs6w" tyt:iem: u progu !l.y by", „Pan". godz. _16, Chlrurgda I laryngolo· 

'l°EATR NOWY (Więckoiw c· " 00· U:t 18 (szwed-z.) „Trzy kr<>ki po z1e· gia dziecięca: Szp. tm. 
Skiego la) g. 16, 19.15 g'.

4 
10, 12, 14, 16, 18, 20 mi" od !alt L2 (po<l.) Kcmop<niak'ej ul. Spo<r· 

„Bliźniaki z Wenecji". 25• 10• Jak w;rzeoj goaz. 17, L9 n.a 36150• 

hf~i.~· S~~Y'f~lchódi!l.ia CZAJKA (Pionowa n.r 4) STOKI (Zb~) „Ka.r• Chirurgia seezękO'WO• 
93) g. 16, 2-0 ,,Lato w g. H Bajkl. „Krzyża. mazynowy pirat'1'0 f~ twar.:Owa: S2:lp, im. Ba;r 

cy" (p<>l.) od lat 12 lat 12 (USA) g. • • . . ··" . ·Sik" 
N<>la.nt". 25.10. nieczyn godz. 11, lS, 18. 25. 10. 14; „Pierwszy krzyk" ll~k~o, ""· Kopcin ie-
na n!eczyl!IJil.0 od lalt 16 (czechosl.) g • 

'l'F;ATR POWSZECHNY ENF.RGETYK (Al. Pol!- g 16 18 2-0 25.10. „Co Toksylł;ologla: t Cen· 
(Obr. Stalill'l4;radu Zl.) ~hnik! 171 „t dalej .ślę ~dar~yio' Baby Ja• tra·lny Szpltal Kliniczny 
c. 11 ,Dziady", g. 19.l.5 będę śpłewat" (USA) ne" od lat 18 (USA) ~AM, ul, żeromsklego 
„Ktoś nowy"• od lat 12 g. 15, 17, „Ka i<odz. 1.5, 17.30, ~o n. 113• 
25. 10, nieczynny slarz" (ang.) od lat 16 STYLOWY - STUDYJNE 25.10. 

'l'EATR JARACZA (Ja· g. 19. 25. 10. nlec.zynne (Kilińskie-go 123) „Um• 
:racza 27) g. 11, la „w rzeć w Madryc.le" od Chirurgia: Polullnłe 
J>uatyni i w puszczy", GDYNIA CTuwLma nr 2) lat 16 (hls2lp.) god-z. 14, S<'JPifa•I im. Ph,ogowa, ul. 
&. 19 „Całigula" Pro!(r.am kr6tk:mietra- 16, 18, 20. 25. 10. „Urn- Wólczańska 195. 
25. 10. g. 19 „ttoncei:t" żowy · • ,:•Notatki kra· rneć w Mad.ryc.ie" g. Chirurgia PółDoe 

t'EATR ARLEKIN (Wol- kowskie „. ,,Ballady z 16, 18, 2-0 Szipital Lm. B!egań$klego 
czańska ~) g. 14, 17.30 l>odl wó~ka • „Barwy STUDIO <Lumumby '119) ul.. Kn.laziewLoza 1-s. 
„sambo 1 lew". 2s. 10. P enln g. 9. „Start:Y Tygrysy na po•kła· 
fok wyżej g. 17.30 na chmielu" (pano.ra- dzle" od lat 7 (rad'l.) Laryngotoglat Sz.p. łl11. 
~ATR PINOKIO (Ko- ma) od lat l.6 (czecho- gooz 1.5 A J śli to Barlickiego; ul, K~ń· 

?e<rn!lka 18) ,it. 12, 17.30 słowacki) god~ 10, 12• miłoAć" ~d 'iat 16e(radz.) sltiego 22• 
„Miś Rymclmci", t4, 16, 18• 20 godz. 17.15, rn.30. 25. 10 Okulistyka: S7.pltad !Jin, 
2S. 10. nleczy·nny 25. 10. laik wytej ,;IJczita wigilijna" od Jolll5chera, ul. ML11oa'l.o· 

'l'EATR ROZMAITOSCI llALK'."- (Kirawlecka 3-5) Ja>t 16 (hiBZ1P.) godz. wa 14. 
(MO<l'llU&kl 4-a) god.z. „Bibi" - pro.gram skła 17.15, 19.30 Chl:rurgia l taeyngolo· • 
18, !~ „Fircyk w zalo damy g~~ 12. „M. - ŚWIT (Baluok:I Rynelk 5) o;I:\ dziecięca: szp. Im. 
tach • 25. 10. jak WY· morderca od lat 1.6 Program skład. g. 14.30 Ko'l"'CZaka .AlrlmU Czer-
tej godz. 17 " (niem.) g. 15.~0, 17.45, „Godz.Ilia pąsowej ró wonej 15: 

STS „CYTRYNA (Za· 2~. 25.10. P<rogrann krót ży" (pamarama) od lat I gł trow 
Chodnia &1/83) godz. 211 komebraża>wy: „Zamek 12 1 o.Il godz 16 18, Ch rur a 9tt!!ę °" 
„B()fliem a prawdą" w Łańcucie". „Płyną „1m1j .kłamc;;, (pano· tw~nowa: 1.SzpK !miń~~ 
25. lo. nieczynny tratwy", „D7,ł§ t ju- ra•m.a) od lat 18 (ll'llft.) lic iego, U OtlC s 

OPERA (T. Ne>WYl „%5. to tro„ TrybunaJskiei;o Oro !(odz. 20, Pro,g•ram Jtrót go 2.2, 
godz. 19 „M.anon 

0 
du. g. 14.30, „D7.iwna ke>mctra7.owy: „Dwa Toksyk<>Jogla: linstytut 

TEATR ZIEMI Ł DZ· dziewczyna" od lat 16 oblicza Boga", „Moje Mooycyny Pracy, ul. Te-
KIEJ (Ko,pernlka nr. 8) (Jugo.sł.) godz. 15.30, dtiecko pójdz.le do szko resy 8, 
2S. 10. „ g. 19 „Pobozna 1'7.45, 20 łY". „Europa przez Nocna pomoe pielęg-
Mańa ŁDI~ (Traugu.tt:i nr 181 szybkę samochodu" g: n;arska dla m. Łod:ci -

MUZEA. godz. 14 BaJk1, „Trzej 10. „Godzin.a pąsoweJ !\\. Kościuszki 48, tel. 
muszkieterowie" jJ: se- róży" g. 16. 18 „Billy ~i4-09 oc1 godo:. 19 do 4. 

MUZEUM llISTORn RU• „,a (fra'!1c.) od lat 16 kłamca" godz. 20 NO'Cna pomoe lekarska 
CHU REWOLUCYJNE• 1:z·~~ 18·30• 25• łD· TATRY. (Sienkiewicza 4~) nrzyj.muje zglo.<;ze.nia te
GO ('Gdańska 13) czym ŁĄCZNOSC (:Jooef.ów 43) •. !JaP'lszon ogrodn.1· lefo<rl'lczne w godz. od 19 
ne w godz. 10-17, „Pneminęło z wia• kie~:'. ,_.K!y.sz~alowa. do 5 na n.r teol. 444·44. 
25.10. nieczynne. trem" od lat 14 (USA) G?ra . „P1erscrnn z b~J Swiąteczna pomoc le• 

M 1 18 25 10 p k1", ;,Zła królowa , karska udziela pom.ocy 
UZEUl_'I SZTUKI (W'lęc g. 

1 
i· • : t · r:_„ r~e „u:ogut" godz. IO, 11, w' godz. ll>-17. Swiątecz 

kOWSk1ego 36) czynne ~ nę 0 z w•a re · ll?, 13, 14, lS, 18, 1'7, na pomoc plelęgnfarska 
w god'Z. 10-16. 1 MAJA (K!JlińSll<"ego 178) „Trzy krok! po ziemi" wvko'!1ujo za•b!e-g! w godz. 
zs.10. nieczynne Ba~wy walkl'; (pano· od lat 12 rpol.l godz. a-:.17• Nalcl:y zgłaszać się: 

MUZEUM ARCHEOLOGI• ~arna) od lat U {po•!.) 18, 2.0. 25. J~. P1"ogi~m 9r6dmleścle - ul. Plovr 
CZNE ł ETNOGl;'tAFI• gO'd7.. 14, 16, 18, 20• krótkomeitr~;owy _,.Wie ko<WSka rn2. tel. 271-80, 
CZNE (Pl. Woln.o!!CI 14) 25. 10. PT.ogram krótko czna E~a • „Pierw- Widzew - ul. Szpltalma 6, 
Wystawa pn. „Ziemia met .r:IWY M.>llbork" szy krok , „Wle-J;a ma t<0>l 271•70 . Górna _ ul. 
łęczycka l s!eiractz.ka w Do~~ .·d1.1t le" Mai lowana", .,Baśń 0 dla L~mlcza ' 6 tel. 42'7·70· 

· Tysląc,~ooiu Państwa Pol ~Y człe~oks7l~łt~e;; g. ble Borueie" godz._ 15. Polesie _ u't. 1 Maja 42; 
6'klego • Czynne od g. 15 B w Ik"' g Program dla d1.l<'C1 g . tel :ros-83• Bałuty _ po· 
11-17. za. 10. nleczynme . 16• is a;ty a 

1 
• 16. 17, „Pingwin" oo m;c leka~ska- ul. z. Pa· 

MUZEUM KATEDRY E• i\tł.ODA GWARDIA (Zie lat l6 (poJ.) g. lS, 2.0 canowskiel 3, tel. 5411-96, 
WOLUCJONIZMU UŁ lar1a 2) l>rot(ram krót· pl~!ęl(nlarska, ul. z. Pa-
(w Parku Slenk!ewloza) kometratC>Wy: ,,Rmnek DYŻURY APTEK c<mo<W.stkiej 3, tel. 11411·96. 
m:ynne w gooz. 10-14. i An.ka" Wloczór w 
2S. 10. n!eczyrune S:tPaku" • g" 9 Gorą· P'I. Kościelny 8. l'iotr· Z MIASTA 

· „ · ' " ·~r.wska 6"7; Piotrkows.kn 
ca 1111.la od lat 16 ,,ri Armil Czel"Wonoj 8. „.... '"'-~•· ł 
<.)?Ol.) godz. 10. 12.30. Obr. Stall<ngradu 15; P'L N-iewb•ela: ~„,„.,..ain a z WYSTAWY 
la, 17.30, 20. 25. 10. P;ro P 

1 
ju 

3 
radzieaką plosen.ką o go 

OSRODEK PROPAGAN· grnm k•rótkometra:i:owy o <o • d7iinle 18 w ŁDK (Tirau 
DY SZTUK.I (Park Sten gOOiz. 9, „Wy&pa Artu· 25. 10. ~utta 18), połączone z 
k!ewicz:a). 4 wystaiwy ra" od lat 16 (wł.) g. Plo>t>r•k<:>wska len, Na'!'U· lrn.n.J<uirsem o.-az wy$Wie 
indyW!du11lne: K. LI· 1,0, 12.30, ll5, 17.30, 2-0 tow!cza 6, Cieszkowskie- t!alllJ!om filmu „Ciotki 
berska, H, Garbe>l!ń· MUZA (Pabianicka 173) g0 5, G<lańsika 90, Litma na rowerach"• 
!ka, W, Oarbollńskl, „Szecherezada" (pano- tl~wskl<"~o lłO, Spo·rna 83, ,;Zaip()iTillnlan.t artyści 
:a. Liberski. Czynna rama) od lat 16 (fr.) P:rzyhysWW\Skicgo U. co.1.scy _ J67.ef Zl.mm-

8 Od 1(}.....13 l od rn-18. g. 13.30, 15.45, 18, 20 . .15, lor" _ odczyt 0 godz. 12 
ALON WYSTAWOWY 25, 10. „Szechereznda" DYŻURY SZPITALI w MUZ<!fllm Sztuki (Więc 
BWA (P1otrkowska 102) g. 15.45, 11!, 20.15 
Wysta1wa p1astyk1 Stc l'OLESIE cF„rnal,klej :rn S1.1p!tal im. M. Madtl- l~o<W\Slkie~o 3G). „ 
tana Krygiera, Czynna godz. 14 Bajki. „Ol• rowlcza, ul, M. Fornal· „To n.ie g•rzech 
Od gooz. 10 d1' 18. bnym" (USAl od lat sl<iel 37 - przyjmuje ro uka ploseon.kl 0 g<:>do:. 

SALON FOTOGRAFIKI 12 godz. 15, 18.30. <17Rce i chel'!'e gin<lkooo- !D.30 W Klubie No•Wej 
Ł6cizkiego Towarzystwa 1!!\, 10. „Karmazynowy &!;icmle z dzielnicy Po- Afryki (Zachodnia •2>. 
Fotogra!lcznego (ul. A. pirat" (USA) Od lat 12 !R~ie oraz z Il Rejono- ro1ączona z nagroda·:nt 
Struga 2). _ Wystawa godz. 17, 19 W<"l Poradn:\ „K" z dzle·l za n.atllepsze wykon•mie. 
ZPAF pt. „Sport 1 t\I• POPULARNE r~odow~ nicy Widzew, ul. SZjpi- PML!ed:ztiałek: Wlecz~r 
rystyka" - czyn.na co 18) „Inspekt.or Morgan t2ina 6. rxi=jl i plosen.eik rad?.10 
dziennie (oprócz pon.Ie pr1>wadzi łledztwo" Szpital Im. dr H. Wolf ~kich o godz. 18 w lo
dzlalków) w godz, od (ang.) od lat 16 godz. ul Łagiewnicka 3§/36 - «alu Zł.. LK (A, Stm-
13 do 18. Je, 18, 20 pr•zyjmuje cho·re glnelko ga 1). 

P~MJARNIA - czynna p;~·J:ER n·)~~~~s~kańslka ~~~~~f;~ ~łu[y°d~;~~ ~ Ik~s~s:'~f.~ kom~cz-;t 
z. lO-J.3, 31) „Niebezpieczna dro 10 RejolllJowej Poradt!lJ mg1" inż. E. Kowala o 

zoo (ul. KC>!!Btantynorw· ga" (pa.noirama) od lat „K" z dzicl'l11cy Widzew, ~odz. 18 w LDK (Trau-
ska 6/10). Czyn.ne w D (jugos!.) godz. 10, 12, ul. Zbocze 18. gutta 18). 
g. -17 (kasa czynna 14 16, 18, 20 Szpital im. dr R. Jor- Zapisy na kurs techn! 
do .la), 2s: 10. jak wyżej dana, ul. Prz:vrodnlC7.a kl i technC>lO!gl! fote>gra 

POKÓ:J (Kaz.lmle<rza' 8) 7/9 - przyJ•muje roozą- fit pro:yjmuje Łód?JkleTo 
K :t N A PTC>!lraJm s-kładany ,it. 11 c~ i choire p;inekologicz- wa„zystwo Fotog•ral!oz· 

:p „Ptaki" od lait 16 (USA) nie z d2lielnicy S.ród- l1A'I w sekretall"!acle ŁTF 
OLONtA - „Przybycie g. 15.30, 17.45, 20. 25, 10 mieście. A, StM.tga 2). 
tytanów" od lat 18 Program krótkome>tra-
(tra.nc.•wł.) godz. 10, żoiwy: „ReJs do Indii", 
12.30, 15. l7,30, 20 „Mój teatr", „Bycz.a 
~i 10. laik wytej awantura" god.z. 14.30, 

ł.A „Kobil!ta 'Z Ptaki" g 15.30, 17 .45, 
Wydm" od lat 18 Cja.p.) 211 • 
fs. fg• 12.30, H, 17.30, 20 ROMA (.tizgoiws.ka 84) 

WOLN'oJck wy~ Prog·ram k.r6tkoimetJra-
Cp - „Popioły" Żo<WY' Spacerek staro 
ia:~~rema, Pol.) Od mll!Jski'~ Po tamtej 
25, 10, l~.k 9, 

13i 36
• 111 stronie ' " RóWD!~" • 

WŁÓKNIARZ"'! ej Pop~ „Gd-zdeś w Polsce g. 
ły" (panorama) "od ,?:t 1.0. 11, 12, 13, „KrzY· 

"" zacy" (panorama) od 

• • • 
I 
I 

li 

i • I 
I 
! 

PO?Ji<:>mo: 7. Uboga 
dobytek. 8. To, w 
co biją nasi. 9. u-
2lilarue zagraniezne
go dyplomu nauko 
we-go. 12. zwał &nie 
gu. 15. Indyjski zło 
ty. 17. Kajak - ła 
migłówka. 19. Mu
za poezji. 20. Pu
sta - modna w p!o 
sence. 2.1. Uiroozy· 
sty u.twór muq;yoz· 
no-słowny. 24. Ka
mień, odmiana aga 
tu. 26. Gniew lub 
namiętność. 27. U· 
padek obyczajów. 
29. Zimruca. 30. Dwa 
naście leiw. 

Pionowo: 1. Znę
ca się z przyjem· 
nością. 2. Popula<r· 
ny rys01W1D.l•k i sce
nograf. 3. Wódz Ta 
tarów. 4. Rodzal na 
w<nu. 5. Złośliwy 
no<Wotwór; mięsak. 
6. Król na stole. 
10. Trzecia wo·jna 
punicka zakońc.zyła 
jej istnienie. 11. Ro 
d zaj kO'll.troli, 13. 
Mąż stanu. L4. Zaco 
fany szlachcic sta
rej daty. 18. Wada 
za którą przepra~•n 
nas telewlzja. 17. 
Pta•k do karmienia 
niJm mądrych. 18. 
Kawał drrewn.a. 2.2. 
Uc2lulenl.e. 23. P:rad 
w malaTStwie, ah· 
strakcj<mimn. 25. 
Łódź rzeczna w 
Azll slutąca za m!e 

s2llta'!1de ubogiej ludnoścl. ~. 
Lukrowany z wlsle<n.ką. 27, Po 
dej·rzany tY'P· 28. Swlęty byik: 
w stairożytnym Eg\Jpc\e, 

.,..O'lllięd .zy osoby które nade
ś1• pra.widł<:>we rOtZW!ązanle 
krzvtóiwkl (na kalfltkach pocz· 
tov/y<:h) do dn,ia 24 bm. roz• 
Josow:inych wstan.le pięć na„ 

Zbór. 8. R-y=. 14. Ogary. 14. 
Marabut. 15. MattadO'!", 18. Ka• 
pok. 20. Tulejka. Zl. Mięta. 22. 
Małpo•ltudy. 23. Pasternak. 25. 
lndia. 27. wstawka. 28. narraip • 
32. Uczynek. 33. Kaskada, 34. 
Bu'l.la. 36. Pi-za. 37. Rugi. 38. Sa 
ll'I07JW alI!llec:. 

g.ród ksiąŻikowych. Pio.n.<>woi 1. Folblut. 2. Me-
ROZW1ĄZANIE KRZY20WKJ tro. 3. Ada•masz~k. 4. E~try. 5. 

z dnia 3 pałdzierni'ka Koszma„. 9. Kałamarnice. 10. 
Pozl11'Mo: 6. Fonend<:>slkop. 'I. Sago. 12. Kad•. 13. Kontraban· 

da. 1s. Kwroesz. t7. Skwa.-'1d. 
19. KłOOa. 21. Miech. 24. Mako 
lai;wa. 26. Ieyd. 29. Alika. 30. 
Pelikan. 31. Margiel. 34. Baroik. 
35. Arena. 

Nagrody ksląikowe wytoso• 
wali: Aldona Szafarz, Plasta 56, 
Jan Salm, Zelwerowicza 5•a. 
Tadeus-z: sten. Marynarska 13, 
'francisz.ek Chowański, Emilii 
Plater 29, Czesław Borowski, 
G<lańska łł. 
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ifllflwizja. •• 
I. Rad.i o 

NIEDZIELA. 24 PA:lDztERNIKA (W). 19.l~ ,SłolWntiJk wyrra'l.ÓW ob-
PROGRAM I cych" (W). 19.30 Dz!C'!1t!ll!.k TV (W) 

19.50 Dobra.no<: (W). 20.-00 Prog.rarm 

nilu". 22.50 Mistrzowskie wynt. 
muz. klasycznej i roman.tyC21l'lej. 
23.16 Muz. tanec:zma. 23.50 Wirui. 

9.00 W~ad. 9.05 „Fa:la 56" • 9.15 tnmowy (W). 20.25 Sqmrt. (W). 20.45 
Plooen.ki żołnierskie. 9.30 Magazyn „Po·rtret" _ fbltm TV polski (Wl: 
wojskowy. 10.00 Olą dzieci słuch. Zl oo Urroczysty kOOJOOrt z O<karzj1 Niedzielne Pogotowie 
„La•m.pćl spod dębu". 10.2-0 F. M. :w'..lecla ONZ z Pa<ryta. 2.2.05 
BairthoJrly: 1v symfonia A-<i·ur. „spóm.ten'1 pr-rechoonie" - pro- Telewizyjne 
10.50 Kom.cert tyczeń. 12.05 W!ad. gram .rou.ryvilwwy (W), 
12.10 „Plamy na mapie", 12·~0 PONIEDZIAŁEK 25 PAŻDZ. Sp-ni ,,SpesH 
Włoskie canto. 12.llO Międzyipan- • 
stwoiwy mecz piłkarski Polska - PROGRAM :t 111. Franclszkal\ska '11 

Fiin.lat!ldla. 13.50 Wiąza·nlka meto- 8.00 Wiad. 8.05 Mu.z. 1 alk:t. 8.3-0 TEL. 551-40 
dl!. 14.00 Nledz.ielny kiermasz mu Chwid.a mu;zyki, 8.35 Utwory ma CZYNNE w GODZ. tz-tł. 

zY,czny. 14.30 „W Jezioranach". gitairę. 8.50 POtrady pra.kttyc2lfl.e ;...-------·-------• 
15.00 (Ł) Wesoły Autobus. 16.00 d•la kobiet. 9.-00 Aud. pt. „Kolo
Wlad. ltl.05 Tygodniowy przegląd ro·we listy". 9.2-0 Grają zin.ame 
'Vyrja.r:zeń m!ęd:zyilJS„od. 16.20 „Ja- ork. 1 zesip. ir=rywkowe. IO.OO 
błko Aljemat!l.iusza" słueh. 17.20 „Rewolucyjna jesień" - feltle
Mu.z. tanEc7.ina. 18.00 Wynilld To· ton. lQ.15 K0111cert muzyki ope· 
to-Lotka. 18.05 PoPOiłudlille z mu- ro.wej. in.oo Aud, pt. „Wlasne 
zy·ką. 19.05 Ka•ba„eclilt reklamawy. morze" oipow. 11.30 E. CzaJanek: 
19.20 15 mi!llUt z zespołem „Bltg Wią.zainka mel. 11.4-0 Na swojSiką 
Ben Bando Nand". 19.35 Kon· t1n.1tę. 12.06 z kraju l ze &wla>ta. 
cert roo:rywkowy. 20.00 Tydzień 12.25 RO\lniazy kwadirarui. 13.00 
w kraju i na świecie. 2.0.26 Wlad, Aud pt. „Muzyka we mgle"• 
sportowe. 20.35 „Matysta.kowie". 13.2-0. Komcert muzyki czes.klej. 
Zl.05 Radio-Va<rlete. 22.05 Nled11:iel· 14.00 „Puy lampce naftowej" -
ne w-ieozOll"y muo:yczne. 2.3.00 fragm. 14.20 Kalejd-OGkop m\l
Wlad. 23.10 ChwiJ.a muzyki.. 23.lS zyc:z.m.y 14.45 Alban Be>rg: 7 wczes 
Muz. tane=a. nych pieśni. 15.00 Wiad. 15.05 Z 

życia zw. Radz. 15.25 Skrzyn•ka 
mUZY'CZ'lla. 15.55 Chwila mUZY'ki. 
16.10 Mln-'.lzleżowe s~udio „Rytm" 
-kzyn:trowersja. 16.:t5 Pro.gram 
młod.zie<iowy. 17.05 Au.cl. „Arna· 
torSikie zesp. pnz;ed mikroto· 
nem". 1'7.30 AIUd. dla uczniów 
szkól średnich. 18.00 Wiad. lB.05 
Uniwersytet Radiow;r. 18.15 Chwl 
la muo:yk!. 18.20 Kooic:e<rt d:nla. 
19.15 Un!Jwersytet Radiowy. 19.35 
„Trzy słońca" i Jer:-ry . Murad 
Ha'l'moinicalf:S" na plęelol!ntl. 20.00 
Dziennik. 2-0.28 Wlad. sportowe. 
20.35 Zespół ;,Dz.iewlątka". 20.55 
Gra Trio Thelon1usa Mon•ka. 
21.05 Koncert. :bl.42 Aud. poetyc 
ka. 21.57 D. c. kotncertu. 22.29 
Muiz. tameczna. 22.45 KUTS jęz. 
ros. 2.'l.Oo Wlad. 23.10 Chwila mu 
zylkl. 23.15 Ko.n.cert nocny. 

PROGRAM II 

TELEWIZJA 
16.40 Wiadomośei dnia (Łód~). 

16.55 Dzlennilk TV (W). 17.10 Fi1m 
z serii: uwaga pies" - odcine<k 
IV (W)." 17,30 Dla młodych wi
dzów: „Magiczna pałeczka" (W). 
17.SQ „Nauka i praca" - repo:r 
taź fHmowy (W). 18.05 ;,Gielda 
repart.erów" - program z POU!a 
nia (Pozrnań). 18.30 „co norwego 
w kinach" IV'). 19.00 Te-lewizyj· 
ny Magazyn Pootępu Techniczne 
go (Katowice). 19.30 Dziennik TV 
(W). 19.50 „Dobra'!1oc" (W). 20.00 
32 lekcja jęz. ang. (ł..l. 20.W Tea<tir 
TV: „Kaip!tan z Koepenlck" 
Kairola Zu~mayera (W). Po 
teatrze o·k. Z2.00 Dz.ierunl.k TV 
(W). 

1'11ft~ 
ł<Si~~A~$1(1QMi. 

HISTORIA, NAUKA.-
Społeczeństwo Królestwa Pol• 

&kiego. Studia o uwarstwieniu 
i ruchliwości społecznej, pod 
redaJ.tcją Witolda Kuli. Tom I, 
PWN 1965, str. 402, zł 7G, 
opr. pł. 

H, M. BaileY - Dzieje Ame-
rykii Łac.ińskiej, PWN l965, 
str. 540, zł 70, O!pl!". pł. 

Dere·k J, dl! SollA Prlce 
Węz.ł<>we problemy bistorlł 
nauki. Seria „Omega". PWN 
1965, str. 143, :r.ł 10 

BIOLOGIA. CHEMti\ 

8.30 W1ad. 8,35 „Radloproble
my", 8.SQ (Ł) Koncert życzeń. 9.&5 
(ł..) Rep. liteiraC>ki. 10.15 (Ł) P·ro• 
g'l'aim tygodnia. 10.30 Cztery n<:>
wele. 11.00 Kon-cert dnia. , 12.05 
Wiad. 12.10 (Ł) „Gawędy starr
szych panów". 12.40 (Ł) O. Sz<:>
stako<Wicz, fragm OT. „P!~ń o 
lasa·ch". 13.101 Mel. filmowe. 13.30 
Mosklwa z mel. i plO<S. sł-uch. pol
skim. 14.00 RO<Zgłośnia ha>rcerska. 
15.00 Dla dzieci Slłucp. pt. „Len.i
wy Ahmed". 16.00 (Ł) Wyniki „Ku 
k1.1łeczki". 16.02 (ł..) •• w kręgu pol
<kieg0 folkloru" aud. 16.3-0 Kon· 
cert chopino<WSkl. 17.00 Wiad. 
17.05 Fel. IlJ8 tematy m!ędzynairo· 
dowe. 17.15 Gra zespół ro7lrywiko
wy, 17.30 „Podwieczorek przy 
m!k~ar1I""· 19.00 Rewia p!06e
neik. 19.30 Słuch, „:utemla jest 
mol.ro da>mom". 20.05 (Ł) Po.wtórz. 
„P:rogiraan z dywa!Ilfil<:iem". 211..00 
Dz.leon.nik. 21.22 W.lad. Sp<l<l'to<WC. 
21.25 Ko«ltC'Ort muz. 'P<>PU!aime-J. 
22.-00 Ogólin"'J)o.l.~kle w!ad. rspoirt. 
2.2.2-0 (Ł) Lok. wlad. Sipoirtowe. 22.30 
'Gra Otik. :Ja=QIWa. 23.00 MuzY'ka 
inspl'l'O'WVlna tw6'rczośoią Szeltsrpl· 
„a. 23.5(1 Wiad. 

8.30 Wiad. 8.35 AJudycja Tedak 
cji sipoł. 8.50 Poranek z muz. K. 
Kuirplń&kiego. 9.2-0 Uniwersytet 
Radiowy. 9.30 MOoZaillta mel. roiz 
rywkowych. 9.50 Publ!cystY'ka 
międ.zynarrodowa. 10.00 Gra Poo- G, Viaud - ?lutynkty, PWN 
ska Kapela. 10.30 „W Jeziora- 1965, sl;Jr. 195, zł 18. 

TELEWIZJA 

naeh". U..00 Pora11111a a·uclycja J, A. A. Ketelaar - Budo• 
kameralna. 11.45 „Fala 56". 12.06 wa zwią1<kó~ chemicznych. 
Wiad. 12.10 Polskie mel. ludowe. PWN rn65, str. 462, zł 43, aorr. 
12.25 Nowości progra.mu III, 13.20 pł. 

m11111m11111111111111111111t1mmm111111111111111111mnmm11111111111111m111111111111111111111u11111111111m111111111111111111111111111111nm11111nmmm 
9.00 „Mos1ttewskl KTeml wcrzo

PLAC l.240 m kw. bU- PRZYCZEPĘ do samo- „WARTBURG Stan.darrd" raj i dziś" - z M06kwy. 9.53 Plro 
dowlany na starym Re· chcdu osobo<We<go, bla- stan barrd-zo dobry spr.ze g•rarrn dm.ia (Ł). 9.55 Deftilada woj 
k!Clu sprzedam. Tclef()41'1. szaną z bagażnikiem - dam. W.aiwe1$ka 18/22 m. : ':owa państw U'kłladu warszaw 
228-45 godrz. 17-19 sprzedam. Tel. 343-94 18 14586 g skiego - z Erfu„tu. 11.00 „W po 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

„Na Skall!1y.m Podhalu" - opow. A, K. Ławruchlna - Powsta-
13.4'0 (Ł) Wiadomości spo.rtmve. wanie pierwła1tk6w chemicz-
13.50 (ł..) „Inżynierow,ie piroduk- nych we wszech,wlecie, Biblln
cj!" - koanent. 14.00 (ł..) Aud. teka P.-oblemów. PWN 1965, 
„Na1Uka - praktyce". 14.06 (Ł) str. 200. zł 212, apr. pt. 
Komun·lk·t~ 14.10 (Ł) Muzylka. PROZA POLSKA. POEZ:JA ------------1 SADZONKI wi.no'rośll PRZYCZEPĘ do SaJIDO- „SYRENĘ" mało używa s=ktwall'llru piooen.ek dla dzleci" 

RóżNE fotrmy do pro- wlelk"""Wocoiwe mirQ.7'0· cllod'll osob<:>wego· noś- ną, rad·lo n •iemieokle wY - z Ptrag!. 11.45 D7l!eninlk TV 
dukoj! a•rtyku.tów z two odporne „Vl-c~rla" 1 jlll. n.ość 700 kg sp;zed<lm. wkiej k'lasy, magne~· (W). l'l.55 SPQl1'1:. Ok. 12.45 PKF 

· 1 fon „S2lma•(agd" sprrze- (W). 13.45 „Kailę Nag" - f.\1m 
rzyw &Złru07Jl'lych kUJP!ę. ne <>raiz cebul.!d tulilpa· UJ!Wtcz u. Wygoda, Jan clam. Slą~ka 44-5 an.g. (W). 1.5.1-0 „Jeclrzlemy na 
Łód:!:, :Srowatrna :i.1, tel. naw „Darwina" spr-ze- s1ersrzaik L4330 g łów" 
439-42 dam Zi;ot 4 W ZAKRESIE szkoły - reporł.aż (P), 15.25 „R>orz 

1"261 g • no, Moca.rna „WAR~URG de Luxe" srednlej 1 podstawO'We'l br;'1tame kamten.!e" - z cyklu 
MZK w idealnym stanie MAGIEL ele!ttryc2l!ly - prawie now:y S·prze.dam. przygotowuje magiste.-. „U1! z Il B" (W). 15.45 „Zlel.ooy 
Po małym pr.zebiegu _ sprzedam. Łódź, Feis,.,tyń TuwLma 4-0 m. 43 godz. Na'Wl!"oit 13-41 1495-0 g • liść - telezalba;wa (W). 16.30 
kuple:. Ofe<rty z eeną skiei!o 22 m. 43 14199 g I0-13 14968 g .,Swla.t, obyczaje. p1>lltyka" (W). 
„Prasa", Platl'ko.wska 96 F"TRO (m ki 6r ENTA SUPER - Jaa-aeza 5 czyś 16.40 ;,N!ebe7J?ieczny uipadek" -

v ęs e) tch ze STUD przyjmę na ai wszelką ga•rderobę w ttLm z serii „Bonanza" (W). 17.35 
DOM Jednorodzinny z kotn!eirz W}'l:ll!"a kanadyj mdesi:kan!e. Tel. 373-24 ciągu 2 dn.I. P'utra, pe1!· ,.LokO<tnotywa" z cy<klu: „Lu
dUżym ogrodem spT"ze- ska sprzedam. Stan ide- godz. 16-17 14Sl8 g 'Y, lam!naty, orta1!ony, dzle 1 Zdarze.n,Ja" (W). 17.!IO „Slpoit 
daim. Zgierz, KO<ll.stanty alny. Tel. 304-29 Po 18 ZAWIADAMIA się 0 0 • elanę. 14046 g ka.nie z a·ktoirem" - Z<>fia Ry
~ka 15 13780 g I'UTRO danisk!e murm- twaTc!Ju punikit;u chemlcz FERMĘ lisią w Łodzi siówna (Ł). 18.30 Jublleusz „ChlO<P 
POŁOWI$ d">mu w Łas- le albo kai!'a.ku! &prze- neg<:> czyszczenia pler·:oa lub blisko przyjmę w skiej dirogi". Spotkamle ko.res.pon 
~u, Kaw!e1na 10 &prze- t!am, Tel, 393-53 _ 14633 g i puchu z plerzyt!l, po- d·zie<rżarwę - odkupię l'llb demtów pisma z I sekretairzem 

am, Wiadomość Ma- „WARTBURG de Luxe" duszek i lrołcter. Pu1I1Jkt 1:-r?.ystą.plę do spółki. - KC PZPR Wł. Gomułką - (W). 
rlan Czekanowski, Pabla po .przebiegu 23.000 k.m mieści się przy ul. S>re- Oferty „149'18" „Prasa", 18.45 „Ciężkie jest źycie" - fl'tm 
n~ Arrmii Czerwonej ~ Spt'2eda1m. Te!, 358-25 bx.zyńskiej lll .14440 g Pi<:>.trlkO'WIS!t<l 96 14&1.8 g poilsk:i Z Seri~ „ Wojna. domoiwa" 

14.30 Undwersytet Radiowy. t4.45 czajka•lzabela Stachowicz -
Chwila muzyik!. 14.50 „Postęp w Córka czar1>wnJcy na huśtaw• 
gospoda„sitwl.e domo·wYm". 16.00 
K<:>nce>rt estrado<Wy. 15.30 Dla ce. Czyt. 1965. S·tr. 263, zł 19. 

J. Kaden-Bandrowski - Ma· 
d·zieci słuch. pt. „Janek nie '.llblą tl!usz Blgda tom I/III. WL 1965. 
dzfł". 16.00 Wlad. 16.05 Kompa- zł eo. 
zytor tygodn.1a Franciszek Schu-
bert. 17.05 (Ł) ;,Akt. łódzkie". St. Lem - Czas nieutracony 
17.20 (Ł) Aud. atktuelna. 17.45 (Ł) tom I/IU, WL 1965, zł 60 
U• J ) cpr. pł. 

vWOTV ana Straussa. 18.10 (Ł M, Grzełeza.k - Gęste gwJao 
Piosenlki znad Wołgi". 18.25 (Ł) tro. PIW 1005, str. 109, zł 10. 
.• Złooziej" - rop. 18.40 (Ł) Chwl 
la ID'U!ZY'l<i z płyt. 19.00 Wiad. NAUKA O LITERATURZE 
l!l.05 MuzY'ka I aktualności. St. Sztaudynger - „Wl!Sele'" 
19.30 „Książki, które na was cze Stanisława Wyspiaftskleiro. BI· 
kają". 2.0.00 Muzyka. w.to Spot blio1eka analiz Jiteracl<'ch. -
kainle z e>peretką. 21.00 Z kraju PZWS 1965, str. 121, zł 7.10. 
I ze świata. 21.25 Kroinlka spe>r· Z. Barański - „<;ich'!' Don" 
t<JWa. Zl.40 Jazz dla tych eo Ja•z Michała Szołochowa. Biblioteka 
zu n;~ lubią. 22.10 Muz. taineocz- ana!Lz literackich, PZWS 1965. 
na. 22.40 „R<:>z·mowy o wychowa str. 96, zł 6.5-0. 
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Międzynarodowe popisy łyżwiarskie Gór~ik - Sparta 
popisy łyżwia!l'Sltie z udziałem R łt f w . R d f d •• S t St M t k 24 1 28 bm. ~!~ychs~~ali;~:~~~ d~~ ozmowa z se"'re arzem 01. a y e erac11 por u . a usz ą l>!!e<r~:~~o G~!~ma~r; 
tłumyź widzów. kt Wojewódzka Ra zadaniem ,Jest podrniesienie po- - Po:apagować będziemy biegi ~ kie<row:iiotw:m -~tys 11~:6 Lód jest miast.em, óre po- da Ogólnozwiqz z.iomu spo•rtu WYCZY1IJ.<>Wego. Wy przelajOIWe ocarz w ra.mach wy- Il spr~wie Kl ~muno pp~ ru kocbhało sport . ~yżwiarsk:i i na kowa Federacji t_vpo·waliśmy 11 klubów i 23 sek pocz~"llJrn świątecz.nego badmin- Eur~y. Y u 01Wego u a• try unach . Palzcu Sportow~o Sportu. wycho- cje, które w tej d<Zie<izinie będą to.n. TegO'l'oczna a.keja prz.epro- Pierwszy mecz tych zespołów gromadzą się mwsze tłumy w1- wanoia Fizyczne- s„ełniać rolę wiodącą. Oczywiś- wadzOd'la pod egidą WKZZ p<rzez rorzeg·rany zostanie w Pradze dzów, Jtdy przyjeżidża.ją do na- go i TurystY'ki cie nie o.znacza to. że zaniedba TKKF i „Dzienni.k Łód2ki" da- w środę, 24 lis.toipada, a re-s7.ego miast.a rewie z zagranicy. dzia.la przy WK my in::e kluby i sekcje. za.leży la doskonałe rezultaty. Do aikcji wanż na stadionie ślą!lki.m w czy ~ndywidualni mistrzowie zz. nam na szeroko pojętym i n,a wy t11:,J~~atgwonie. my włączyć ZMS i nied'2lielę _ 28 listqpada. Na tematy spor soki.ro poz.iomie stojącym sp<><r- ~··~=· • 1ańca na lodzie i popisów spor- tu. wydlowania cie związkowym. - Kie<i ' będziemy mogli po· t1>wych. fizycznego i tu - Jakimi drogami pójść ma rozmawiać o konkretach związa Dziś na lodowisku w Pafacu rystyki rozma- reorganizacja? nych z sezonem 1966 roku? 5:portowym nastąpi inauirora- wiamy z sekre- - Chcemy pr2ede wszys·tkim - Pewne kontury zostały już cja sezonu łyżwiarskieg-0. Pisa.- taTzem ws.pom- zwiększyć Hość kadry trene<r- na.kreślone, a·le sądzę; że w po-ś ' nia.nej instytucji skiej i kadrę tę oopowiednio łowie g•rudni"' będę mógł pod-zie li my już 0 tym, że zobaczy- Stanisławem Ma przeszkoHć. Organizować będzie lić się z Czyte!ini.kami „Dzienni-my za.wodnicz!c i zawodników tuszką. my z mySilą 0 stworzeniu odpo- !ta Łódzkiego" swymi spostrzeże z Francji. Anglii, ZSRR. NRD - Jaki jest za-kres dz.iala.nia wiednieg0 za•plecza szkólki nia•mi na najbliższą p<rzyszlość. 

D7liś rtil pętli uU.c inięiiży So· 
wińskiego, a Łagie<wnicką od.bę 
dą się III elvminacje crossowe 
najlepszych motocyklistów. Im
preza zgromadzi na stsrcie nie 
tylko cz~lowych crossowców klU 
bów łódzikk~1 z: .Tunaika i ŁKS, 
Boruty ze Zgierza, a ta.k:l:e z 
WaTszawy~ Lublina, Ostrowa 
Wielko.poJ:skiego i Białegostaku. 

oraz najwybitniejszych łyżwia- rady? sporto·we, obo"y i kursy prze- RDlllma'Wial: J. Niecieeki rzv polskich. Nie zabraknie rów - Pod namą opieką znajdują szkalające trenerów, sędziów l nież !yżwfa:rzy łódzkich . Ok.la- sie w Łodzi i wojewód'Ztwie lódz działaczy sportowych. Pragniemy skiwać będziemy: Mirosławę kim 54 kluby S·Do·rtowe, 2-00 o- częściej, niż miało to miejsce do !(nisk zaQ<ła<iów. 200 kół PTT-K tychczas, orgainiozować poważne Now2kóv.-ilę. Pawlinę i Brodec- i 150 komitetów WFiT przy ra- imprezy o ska.U międzyna;rodokiego. Slowornira Walczak.a, dach =·kładawych. wej z udziałem odpo•'llliednich ze Porembsiką i Szczypę. Mieczy- Jest to olbr.zymia armia lu- społów związiko.wych. · 
sław<. Szmucherta. UI"S'ZUlę Zie- du. - Które dyscypliny sportowe lińską. no i wielokz;otneg-0 mi- Piffi"Wsrzoolano·wym naszym <noezy siP. szczególną opieką? 
~a Polski Franciszka Spdtola. - Musimy mieć w Łod'Zi do-Poziom lyżwi<li!'zy lód.z.kich ff. O. H. E ..I brą lek1k0Mlet:1"kę. Chcemy mieć znacznie się !>Odniósł. Mamy dobry be>ks. Stać nas na tó, 7.e-Lyżw:iarstwo figurowe jest iuż 6 zaiwodników w pierwszej W meczach hokejowycłi o by obie te gałezie sportu z.aczę-Sportem wyjątkowo efektow- klasie Trenerzy dokładają st·- m:strzostwo I ligi padły w-..-..r.o- ły odg.rywać w naszym zwią7.-nym. Wairto 1·oonoczes·ru·e zwró- -ań Żeby n . oo . od raj następujące wynik:: kowym życiu pocwa.żną roo~ę. N!e • • as1 za.w nicy - Leg.ia _ Ba·iJdon 5:4 (2:2, 1:<>, oznacza to oczywiście, „e nie cić uwagę, że popisami łyżwia- .~ali poważną rolę w im· 2:2) będzforny popula;ryzo.wać 1 pod-rz:y figurowych interesuje się p.rezach miecizynarodowych. Górnilk Mu<rcki Cracovia nosić na wyższy poziom koJ>!11r-nie tylko zamknięte, większe Dzisiejs~ ""piis.y ł"4·miaMkie 6:2 (2:1. 2:1, 2:0). stwa, pływania, piłki koszyko-1 b "" J-·· Podhale - GKS 3:1 wej i siatkowej. Możliwe jest .u mniejsze grono en.tu.zjas- rozpoczną się o godz. 16. Na- PomO<I"'Za.n<in _ Po•lon.i.a 5:2 również że zajdzie potrz.eba łą-tów 9_POrtu, ale rów111ie-.ż i ci, tomiast przed zawodami bę- c2:1, o:o. 3:l) czenia słabszych klubów. Jeżeli którzv znajduja się nieco dalej dziemy o godz. 15.45 świad- zyska na tym sport - będ;oiemy od ruchu sPOrtowego. Moment kami losowania numerów Totc:- p• • • to czymić śroiafo I zdecydowanie. 

DO/lllCZ 
zdobył puchar 
łącznościowców 
T<rium.fem ,&;.; DO!micza (Włók

Okrążen·ie trasy wynos! okolo 
2 km. Cały dystaru; liczyć bę
cl.zie około 24 km. 

niarz Łl zakończył s.ię VI z ko- Brogiram przewiduje następu~ą 
lei turniej w tenisie stołowyim ce kOOJkuren.cje: 125 ccm, 175 o pucha>r przechodni dyrektora ccm, 200 ccm, polt'lad 2SO ccm l 
Okręgu ·oczty i Telekomuni1kacjoi ltonkurenicję talk zwaną bezlitra orarz za;rządu Okręgowego 'ZJW. żową. 
Zaw. Prac. Łączności w Łodzi. 

za,w\)dy odbyły s;ę z okazji ~a: śtairC'le zo,ba-ciY'f!'lY • m. fa. 
Dnia Łącznościow>ea'; a ucz.est- ta<lncll. znanych cros.sowcow jak: nicz)·lo w nich 27 na.Jl~ycł• Urbain.taka i Kupskiego z Wa>r• 
ping-.j:1on,gistów Ło<lzi i w-0-j&-J szawy araiz Ko.n.czarka z Ostro-wódzbwa. wa. , 

Dalsze miej&e~ w kolejności lmpl'e'Zę o;rganla;uJe Oddlzial 
zdobylń Gairczynskl ze Startu. łód'Z:ki PZMot. Tylmalil z AZS 1 ;r. Supeł ze 
Startu. Pociątek o godz. 1'3. 

ten jest niesłychanie ważnym li.zatora Sportowego. Po popi- Jqle m1e1sce - A sporty 111.ase>we? 
czynnikiem propagandowym. sach łyżwiarskich rozegrany kl• „ -------------------------------------·--------Nic też dziwnego, że wszędzie Z0SJta'11ie ligowy mecz hokejo- motocy istow S_llmllllllMlllHIDIDDnlDHRRUIURHDIAlmnnmnnmnmmmnrummnnmmumonmnu111mmmnmnn1nnm11mn1111nm11w1U1111n ·,;am, gdzie orgaini=wane są wy LKS z Baildonem. (n) p I 1 ZSRR ---------~------_:_- O SKi W ~ 

W · Zwląziku Radzieckim wyś-ia 
~·1g1 crossowe na m<J<tocyklach§ 
cieszą się dużym zainteresowa-S ~~ w Szczecin:ie rmegirany· lt.am.i<l:l ~gra.!ł:fśmy z Finlan- niem. Ostatnio w jednym z5 

:ziostanie międzypaństwowy mecz dią 0:2. crossów st.artow<llli reprezentanS pił){ar::;ki z cyk.lu spotkań o Zainteresawa'11ie dzisiejszym ci Polski. Na .10 biorących§ 

HASŁO 
·TYGODNIA 
BRZMI: mistrzostwo świata Polska meczem jest dllŻe. Telewizja udziaJ: w tej imprezie drużyn.$ 

Finlandia. W pierwszym spot- fi'.1~ka. przeprowadzi bezpośred- nasi 7..awodili.cy za.jęli 5 miej-§ 
nią transmisję. Z piłkarzami soe. Konkurenci-a była wyjąt-S 

Clezarowcv Gwardii 
Suomi do Szczecina przyjechalo kowo silna. Startowali bowiem§ 
8 dzie!mlli.a=y fińskich. · u.:wodriicy z CSRS NRD Wę-$ 

T.rener drużyny naszych goś- gier, Rumunii i Bułgarii. ' § 

«„Akcja 30011 
- konkurs bez przegranych» 

Nagrodę wartości 500 zł wylosował E. Sobeżyński z lodzi 
przed LH.S 
Roo;poczęly się wczoraj mi

strzostwa o.kręgu łódllkiego w 
pod-noszeniu cięża<rów. Zakoń
ao.ono wczo<raj boje w trzech 
wagach: koguciej, piórkowej 
i l~kiej. 

·Mis.trzami i wicemi;Śhzadnl zo 
stali: wa•ga kogucia Augusty
n.iaik ('.Jwairdia) - 255 kg. 2) 
Brzeziński (LKS) - 190 kg. 
Waga piórkowa Konairs·ki 
(Gwardia) - 287,5 kg, 2) Po
korski (ŁKS) - 282,5 kg. Wa
ga lek:;a Za•cha<ra (Gwardia) -
310 kg, 2) Kosęcla (Sta<r·t) 
285 kg. 

W pun•kta.cji klubowej pr01Wa 
dzą cięża•rowcy Gwardii 852,5 
kg p<rz.ed ŁKS - 755 kg, Sta<r
tem - 7-07,5 kg 1 Orłem I -
645 kg. z klubów z terenu wo
jewództwa lódz.kiego najlep
sz.e okazało się PTC - 442,5 k,g, 
zajmując szóste miejsce. 

Boks w Pabianicach 
W Pabianicach odbyły s.ię za 

wod~ bokS>erski.e juniiorów. 
Udz.iał brali pieściar?.e z: Włók 
niaxza (Pabianice), Olim pH 
(Karsznice). Pogoni. (Zduńska 
Wola) i Wlólmiarza (Zgierz). 
Wailk:i staly na niezłym pozio
mie technicznym. 

ci 01.-..wii Laaroonen oświ<id- Zajęr..ie P<iątego miejsca dest§ 
czyl: lokatą dobrą. E 

„Ostatni suk!ces polski.ej re- Ł F o 60§ 
P1Tezen.ta.c;.ii V: Sz:k~ji wywo~ał KS -AZS AW 6 • § w śWJ.ec1e p1lli'.6~ltirp, . ~J?;sa<;Je. . , .t\ • 5 

Jeśli chodzi o mecz. dzisiej- W rozeg,ranym wczoraj me-§ 
i!'Zy. to trudno przewidzieć, -ja- <;.Zl.l i:>iłl$i koozyl<;o.wej kobie t§ 
ki będzie wynik. Uważam; że LKS ~ernioowa.l z ~~ A WF5 
spotkain:ie będzie dla nas nie-160:60 122:28). W drużynie LKS5 
zwykle ciężkie. Chciałbym jed- nie grała nowo pozyskana Mai-5 
nak PQd!ka:eślić, że nie PTzyje- d.e. Nie _chci~ła ona g.rać J>!Ze-5 
chałiśmy la.two sprzedać swojej c1w sw·oim na.eda.wnym lrolezan-5 
skóry!". }~om.. :: 

Poraika siatkarek 
STARTU 

W d~u,gim dniu !l"ozg:cywa
nego w Kxakowi.e międzynaro
dowego tu.rn.iej;u siatkówki ko
biet, Wisła pok0tnała Start 
(Lódź) 3:0 (Hi:12, 15:5, 15:0) a• 
Wisse!'.schaft (Lipsk) zwyciężył 
AZS (Kroków) 3:0 ~15:1, 15:10, 
15:5). 

Oldboqe 
też przegrywają 

Na stad•iO'llie Paloillil w Wair
sza.wie rorz.eg;rano towa<rzyskie 
spe>tkatnde ipi-llkaI'Slkie „stairszych 
pan.ów" ł.KS Łódź i Pe>lO!n.i.i 
W a.rsrza.wa. 

w obyd!W'u 2JeS1Połacłl wystą
pi•li znani do nieda!Wlil.3 pi>tka
rze, jak: .T~erski, Ull'ban, Ka
zi·mif<rczalk (1:,KS) O<t"a>Z Ochmań 
ski, Woie>Sz, Zelenay (P<>lonoia). 

Mecz, kitóry stał n.a zupełnie 
d.OOTY'ffi poz.iomie, wyg.rała 
drużY111a Poloniii 4:3 (1 :O), 

Bramki dla Pol.oindi zde>byli: 

Dla LKS niaijwięcej purukitów§ 
:zrlobyły: SolOOJ: - 19 i Nortow-5 
ska - 16, a dła AZS: Grusz-S 
czyńsi;:,a - 20 li Szaitlwwska§ 
- 1~ = 

W zespole Jódzkim wyróżni-§ 
ti. się obok Sokól Luczyńska.§ 

Piłka.:;; ZSRR i 
wv2rali we f roncu i. 
Piłka•rska reprezentacja Związ§ 

ku Radzieckiego, która baiwiS 
we Francji, rozgrywa tam s.potS 
kania towall'Zyskie z I-ligowymi$ 
klubami. S 

Mecz roz,egralily w Sa.iTllt EtienE 
ne z d1 użY'l'lą o tej samej na-Ei 
zwie zakończył S·ię zwyc!ę-5 

-~ ""'_, „9. ,„ '""·I 

HOKEJ. ŁK:S - Baildon, I li§ 
ga godz. 19 w Ha.U ~octowej. S 

ZAPASY. Budo.wlanJi. - LZS5 
Ollbo<rzew liga -terytor.ialna · g. HE 
ul. A·rmil CzeriwOIIlej 8Q. 5 
CIĘZAR1'. DrużynOIWe mistrno-5 

stwa o<kręgu godz. 9 ul. Głów-$ 
na 17. 5 

1.249 1t02JWiązań nadesłali 
nam n.as.i Czytelnicy w ub. 
tygodniu w pa.źd.ziernilro<wym 
konkursie „D-z;tennika" i PKO 
pn. Szl.1kamy hasła. tygodnia.. 

Zgodnie z zapowiedzią w 
so~otę - 23 paiQ.ziernika o 
g-odz. 12 w lokalu redakcji 
odbył-o się IosiJwanie nagrody 
w postaci. _ bonu towa.roweJ?o 
wa-rtośoi 500 zł. Przypadła ona 
p. Edwa.rdowi &beżyńskiemu 
~ Lodzi (W.róblewsk!i.ego 59b 
m . 20) z:a trafue wyszukanie 
ukrytego w naszej gazecie ha
sła, które brzmi: „Akcja 300" 

konkurs b~ przegra.nyeh. 
Gratlllujemy nagrody. 

Przy:pom1namy naszym Czy
telnik<Jolll, że jeSl7..cze tyJko je
den ra:z w bie-.i:ącym tygodniu 
ukryjemy w airtykuil.e lruJb no
tatce ]Jll"asowej k!onJrunr.o;we 
hasło tygodnia. Zadalilietn u
czestników konk1u:rsu jest od
szulk;ać to haslo, wypisać je 
na. specjalni-e 213mieszczonym l 
w gaZ€cie ku-pon.ie i nadesil:a<i 

Renci§ci 
dzięhują 

Remciki pozo>S'baJjąc.y pod o
pieiką R.a4y Z{l;/clOOowej Prez. 
RN m. Łodzi tą drogą gor4-
co dzi,ę-Trujq za trosil~; ja1kieij 
s t«vle od niej doświaidcza-
jq. Dzia.lail'rwść swojej ra-
dy zailcł.a<J',ow.ej ok:reśla.jq, 
(szczególnie po osta.tnie3 wy
cieczce d-0 Wa.rszaiwy) ja;lw 
;,promyki radosnego cieipla na. 
ich szarq jesień życia.". (.x) 

Na wyróżnienie za,sJużyły na
ciępuj~ce spoktania: Pil<:t (Włók 
nialrz Pzbianice) pokonał am.bit
nie walczącego Piotrowskiego 
(Olimpia). Ziódmak (Olimpia) 
wygrał z Michalsikim (RKS), 
Prochot. (Wlóknia<rz Pabianice) 
pokona!l Milczarka (Wlókniarz 
Zgierz). Poźniak (RKS) wygral 
z Marcyni<:kiem (W~ólrniarz Pa 
bianice). Kowalski (Wlóknia.rz 
Zgierz) pokonał Rydza (RKS). 

Walki w rtngu sędziowali 
Ochmański - 2 oraz Wołosrz i 
Zelenay. Dla ŁKS: Jezierski, 
za:uścińsM i Sobczaik. 

PIŁKA NOŻNA. m liga: Sta;rtSJll•-----------I b - Koleja•rz i Włókniarz (Ł);: 
- Orzeł g. ltl. Klasa A. En.er-$ 
getyk - Włólmia•r.z (Zgierz) godz.§l 
11. Liga jurniorów: O<r:zeł -S 
ŁOSTiW II, godz. 13, LKS -$ 
LOSTiJW I godz. 9, Włól<nia·rzE 

Mazepus i Sobierajski. 

USŁUGI KOSMETYCZNE! 
K<>SMETYCZN-0-LECZNKZA SPOŁDZIELNIA PRACY 

• I ZDROWIE" „URODA 
ZAPRASZA SZANOWNĄ KLIENTELĘ DO 

PUNKTU USŁUGOWEGO Nr 4, UL. TUWIMA 1, 
KTÓRY JEST JU:? CZYNNY PO REMONCIE, 
Godz.iny przyjęć 8-20 bez pi:zerwy obiadowej. 

-----------------------------~ 

Głównemu księgowemu Cen
tralnego Laboratorium Prze
mysłu Wełnianego w Łodzi 

WACŁAWOWI RAKOCZEMU 
(Ł) - Łodeiallllka god2. -9, Stairt:l wyrazy głębokiego współczu-
(L) - Emjeden godz. 13. 5 cia z powodu zgonu 

KOSZYKÓWKA. ŁKS - AZS$ 
AWF drużY'l'l żenskich godz. 10.30$ 
ul. Za1ką<tna 32. 5 

MOTOCYKLIZM. Ogólnopo•lskiS 
cross. Stall't godz. l:l u zbiegu: 
Uil'ic ŁagJewnicl<a - Sowińskiego.: 

Ol CA 
AUTOMOBILIZM, D!ruga próba:i składają 

kon•kuirsu zrt'!~ności kiero.wcówS 
godz. 10--14 na PJaou Zwyc:ii:-S 
S't'Wa. 5 

SIATKOWKA, DoJrnńczen.!e trnr~ 
nieju BialystOk - Ka.to•wice -S 
Opoile - W•rodarw - Łódź o pu5 
chair zss Spałem godz. 9 ul.$ 
Póbno<ma 36. S 

DYREKCJA, RADA ZA
KŁADOWA, PODST. ORG. 

PART. i PRACOWNICY 
CENTRALNEGO LABO

RATORIUM PRZEMYSŁU 
6071/k WEŁNIANEGO. ŁUCZNICTWO, zaikończen.ie seE: 

z.onu g-0dz. lO ul. Półn<><ma 36. E:lii••••••••••••••ll 

!l;!l aidires redaikc.i:i (:Piotrkow
sk;i. 96) z zaznaczeniem na ko 
percie: Pa.źd7Jier.nikowy lron
kur:i .,Dziennika." ł PKO. 

Dla ~ków naszej paź 
dziernikowej zabawy j<ik 
uprzednio•"- nagroda · 500 zł. 

Wczoraj w saM 'l'eatru 
Roczn!<l!itoocl odibyła si.ę uro
czy15ta akademia z okazji Dnia 
Lącznościowca. W prezydium 
zasiedili m. in,: mhlister łącz
ności mgr inż. Zygmunt Mo
skwa., P1'7JeWodnicrŁąCy ZG ZZ 
Prac Lą<moośoi Adam Su.mi
ga.. dyrektoc Okręgu Poczty i 
TelekomUDJikaoji inż. Józef 
Gronostaj, przewodniczący ZO 
ZZ Pra.oowników Z.ą.cznośoi 
JÓ7,ef Andt"Łej.cza,k, dyrektor 
Zjed.rrocroonia. l>rnedsięblorstw 
Transportu Sam<JOhodowego 
Ląm;nościi J, Ga.łuszewsk:i; 
przedstawiciele władz partyj
nych miasta i województwa. 

Referat okolicznościowy wy 
głooU dyreldor Urzędu Pocz
towego Lódź-2 Szymon Weru
lik Pr~iębiorstwo to zwY
ciężyJ:o po raz trzeci z kolei 
w skaili. kraju we współza
wodnictwie pracy za. I półro
cze hr. i z.dobyło na własność 
sztandal[' praechodni ministra 
łączno.śc:i i przewodniczącego 
ZG 'ZZ Prac. Łączności.. Refe
rat wygłosiil: także dyrektor 
PI'SL nr 7 - Adam Grzesiaik. 
P.rzedstlębiorstwo to zaiji:nując 
pierwsze miejsce we wspól
zawo<lnictwie za I póllrocze 
br. P't"Zejęło od PTSL w Byd
gpszczy · sztainda.r przechodni 
ministra i przewodlilicziąc.ego 

.Jui od ponieiJział1"tl, 25 bm, 
Klub Miłośników Teatru p.rzy 
TPŁ przystępuje do . kontynu. 
owania ciekawych imprez i 
wspólnie z Kl1tbem MiędzYtla• 
re>dowej Książki i P;rasy za.pra 
sza wszystkich za1.nwresowa
nyeb. na uroca:Y·Ste otwarcie cy 
klu wi~rów artysty~ych. 

I.nauguraoja nastąpi o goo,z. 
,19.30 w K•łubie MPiK (ul. Na
rute>wicza 8/10). W WY'konamiu 
aktorów Teatru Nowego: Ja• 
na Machulskiego i Jana Zdro· 
jewskiego usłyszymy dialog o
pa.r.ty n.a aiu.tentycznej koirespon 

Za~aszamy do udziału w 
konkursie. (wit) 

. P. s. Na marginesie przypo• 
mlnamy, że w „Akcji 300" zo.t 
ganiz<»wanej przez PKO z oka• 
zjt „Miesiąca oszczędncści" nio 
żna wziąć udział tyłko ~ 'lf.l?ń• 
ca vazduernika. ' ' 

ZG 'ZJZ. Obydwa sztamda.try 
mi:J„ Moskwa wręczył wczo
raj PTZedstawicielom za.l:ogi 
PTZek!amijąc iednocześnie ser
deczae gratulacje i życzenia 
dalsizych osiągnięć. 

Po<lcz.as wczorajszej akade
mid kilkunastu pracowników 
lódzk1ei poczty udekorowano 
odznakami PrzOOO\vnika p>ra
cy. wręczono dyiplomy raojo
nailizs.toi:a produkcji, odznaki 
wzn.r<:fWe.go ki€1I"Owcy, nagrody 
pieniężne. 

Rów.ni.e:ź Podczas akademii 
preres RSM ;,Lokator" S. 
Bort.kiewicz w.ręczył praoow
nHrom łączności. 12 przydzia-
łów mi>esiZkan.iowych. fjp) 

Jutro w ŁDK 

Dwa ciekawe 
spotkania 

W ŁDK (ul, Traugutta 18) 25 
bm, o godz. 18.30 odbędzie się 
s:potka·nie z płk. Wolfgangiem 
Muehle (oficerem garnizonu :pi. 
Berlina). Prelegent wygłosi od 
czyt pt. „Problem granicy pań· 
stwowej w Berlinie". Wstęp 
wolny. O godz. 18 natomiast 
mGT inż. E. Kowal wygłosi od 
ezyt pt. „Sensacyjna kooneta 
Ikeya-Sek·i, 

ller!!c!j'l fi'lrjliofą ! m&alisty G\l!n 
tera Andersa do :majora Clou
dee Etherily'ego - .pillota mad 
Hirnszimy ,,No mo:re Hi.roszi• 
ma". 

Po speiktailti!Ju odbędtLie się 
dyskusja pośwJęcona dalszym 
imp~ezom tego typu połączo
nym z preze111towaniem najcie 
kawsizych Współczes.nych pro.oo 
zycji repertua:rowych. 

'Poza tym Zarząd Towarzy
~twa P"zyjaeiól Łod:zi przedsta 
wi swoje plany z,wiązane z 
200..J.eciem sceny na.rodowej. 

(X) 
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